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TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

Ncitrolizm Mrutijc w świnie ptgltbiajqtcgo sie honfliktu 
BIBLIJNA nauka, że trzeba być Nosawan, ale walki między obu stro- Wietnamem, Syjamem oraz Kambo-

gorącym albo zimnym, stosuje nami toczą się dalej i sytuacja daleka dżą, czyli wygodną podstawę wyjścio-
się coraz wymowniej także do dzisiej- jest od stabilizacji. Po kilkudniowych wą do ataku na całą płd. wsch. Azję. 
szej sytuacji międzynarodowej, w I-tó- wątpliwościach okazało się, żc kroi S(i~ Dlatego też Piezydent Eisenhower nie 
rej zasadom wolności przeciwstawia wang Watiana zdołał powrócic zWien- wahał się, choć na kilka tygodni przed 
się imperializm komunistycznej tyra- cjanu do położonej dalej na połnoc pizekazaniem władz j następcy, wjdac 

iedziby, Luang Prabang. stanowcze zarządzenia wojskowe ce-nii. Wszelkie neutralizacje bowiem, 
próby kompromisów i ustanawiania 
rządów lub stref neutralnych 
i „letnich", kończą się prędzej czy 
później tragicznym niepowodzeniem. 

Szczególnie okrutną odmianą tych 
neutralistycznych układów jest dzie­
lenie dla wygodnego chwilowo, krót­
kowzrocznego kompromisu między mo­
carstwami, żywych organizmów naro­
dowych na części. To znów przypo­
mina inny przykład biblijny o fałszy­
wej matce, która godziła się na salo­
monowy, próbny wyrok kompromiso­
wego przepołowienia dziecka, będące­
go przedmiotem sporu. Mocarstwa, 
które od Jałty wdrożyły się do tego 
obyczaju krajania cudaych obszarów 
narodowych wbrew woli ich ludności, 
starają się robić to także w imię ja­
kichś rzekomo wzniosłych haseł i ob­
łudnej isjszlia-aści dla zainteresowa­
nych. 

Klasycznym przykładem bankruc­
twa neutralizmu stały się postanowie­
nia genewskiej konferencji z 1954 r. 
odnośnie do Indochin. Pod wspólnym 
przewodnictwem brytyjskiego A. Ede-
na i sowieckiego Mołotowa konferenc­
ja ta zaprowadziła tam wówczas kom­
promisowy neutralistyczny porządek, 
który podzielił jednych i zneutralizo­
wał drugich, a nie przyniósł rzeczy­
wistego pokoju nikomu. Ustalił nato­
miast nieznośne poczucie tymczaso­
wości i podstawy wyjściowe do zaciek­
łej, podziemnej albo otwartej walki 
o zwycięstwo którejś ze stron: napie­
rającego od północy komunizmu albo 
broniących swojej niepodległości na­
rodów miejscowych. Podzielony , na 
podobieństwo Korei, został — jak wia­
domo — Wietnam a zneutralizowa­
ne: Kambodża i Laos. 

Walki w „zneutralizowanym" 
Laosie i postawa mocarstw 
Neutralizacja Laosu, który grani­

czy bezpośrednio z krajami opanowa­
nymi przez komunistów, czyli od pół­
nocy z Chinami i od płn. wschodu z 
płn. Wietnamem, była od początku 
tylko zewnętrzną fasadą. Poza nią to­
czyła się od lat walka między silami 
narodowymi a infiltracją komunis­
tyczną, działającą pod własną flagą 
partii Pathet Laos albo poprzez rzeko­
mych neutralistów. Za takiego poda­
wał się też kapitan Kong Le, który w 
sierpniu 1960 obali} na drodze wojsko­
wego zamachu stanu legalny rząd na­
rodowy i dał podstawy „neutralistycz-
nemu" gabinetowi ks. Suwanna Fuma, 
zbiegłego obecnie do Kambodży. Kong 
Le walczy obecnie już otwarcie ramię 
przy ramieniu z komunistami, gru­
pującymi się na północy kraju i wspie­
ranymi przez sowieckie zrzuty samo­
lotowe oraz poprzez granicę z płn. 
Wietnamu. Środek i południe kraju, 
w czym administracyjna stolica Wien-
cjan, znajdują się obecnie pod władzą 
wojsk dowodzonych przez gen. Fumi 

s woj oj s 
Stanowisko mocarstw zachodnich lem obrony tego ogromnej wagi rejo-

wobec położenia w Laosie nie jest jed- nu kuli ziemskiej. W tym duchu wy-
nolite. Stany Zjednoczone, które nie powiedziała się też konferencja Rady 
podpisały układu genewskiego, prowa- SEATO, odbyta w ub. tygodniu w 
dzą konsekwentnie politykę obrony Bangkoku. 
niezależności narodów płd. wsch. Azji Przeciwnie W. Brytania, wspiera-
i traktują ze słuszną nieufnością na przez Francję, rozpoczęła akcję po-
wszelkie neutralizmy koncepcji mię- jednawczą i neutralizacyjną, zmierza-
dzynarodowych, czy też grup działa- jąc^ do uruchomienia aparatury kon-
jących pod tą flagą wewnątrz państw, ferencji genewskiej z roku 1954. Mog-
Waszyngton zdaje sobie ponadto do- }0by tu chodzić, albo o powołaną wte-
skonale sprawę ze strategicznej wa- dy międzynarodową komisję kontrol-
gi Laosu, po którego opanowaniu ko- ną neutralności Laosu, złożoną z Indii, 
muniści uzyskaliby na dużych przes- Kanady i reżymu komunistycznego w 
narodowego rządu ks. Bun U m oraz 
trzeniach bezpośrednią granicę z płd. (Dokończenie fia stronie 8-ej). 

W TYM NUMERZE 

DODATEK 

ADAM CIOŁKOSZ 

KRYZYS BELGIJSKI 
KRYZYS polityczny belgijski ma swe 

źródło w sytuacji gospodarczej 
Belgii. Przede wszystkim, tempo eks­
pansji jest zbyt powolne. W latach 1953-
59 produkcja przemysłowa wzrastała w 
Belgii tylko o 2.94% rocznie — nato­
miast w Holandii o 5.64%, we Francji 
o 7.23 proc, w Niemczech o 8.37 proc. 
życie gospodarcze Belgii nastawione 
jest od dawna na przemysł ciężki, który 
jednak przestał ostatnio bjó konkuren­
cyjny. Należało go zmodernizować, ale 
akcjonariusze nie chcieli nawet przej-

szóstki wspólnorynkowej i konieczna 
stały się drastyczne reformy struktu­
ralne. Plan rządu Eyskensa ich nie przy. 
nosi. Jest to olbrzymi tom, liczący po« 
nad 360 stronic. Nosi on niewinną naz­
wę „ustawa o ekspansji gospodarczej, 

postępie społecznym i uzdrowieniu fi­
nansów". Treść jest mniej ni winna. Wy. 
datki państwowe mają być zmniej zona 
o 9 miliardów rocznie, z czego 3,4 mi­
liarda przypada na świadczenia LOC. 
jałne, przede wszystkim w ubezpiecze­
niu chorobowym i ubezpieczeniu na wy-

ściowo zrezygnować ze swych olbrzy. padek braku pracy. Socjaliści twierdzą, 
mich dywidend, z tą konsekwencją, że że te oszczędności obniżą silę nabywczą 
grozi teraz zamknięcie szeregu przesta- ludności i pogłębią kryzys, zamiast go 
rzałych stalowni w zagłębiu Liège i ko- złagodzić. 6,6 miliardów mają przynieść 
palń węgla w zagłębiu Borinage. Już nowe podatki państwowe, z czego około 
dzisiaj 8 proc. ogólnej -iły roboczej, 
150.000 robotników, pozostaje bez pra­
cy. Podział dochodu narodowego też nie 
jest sprawiedliwy, robotnicy, którzy sta­
nowią 75 proc. ludności zawodowo czyn­
nej, otrzymują tylko 52 proc. dochodu 
narodowego. System podatkowy jest 
mniej progresywny niż w innych kra­
jach, np. w r. 1956/7 robotnik-metalo-
wiec belgijski oddawał na i odatki 5.66 
proc. swego zarobku, podczas gdy jego 
kolega niemiecki płacił 3.85 proc, zaś 
francuski tylko 0.2 proc. Podatki poś ed-
nie, płacone przez najszersze rzesze lud­
ności, też są w Belgii wyższe niż w in­
nych krajach, w latach 1949-58 stano­
wiły one 57 proc. dochodów cial publicz­
nych, natomiast w Holandii 45 proc., a 
w Luksemburgu 40 proc. Wreszcie, za­
dłużenie publiczne wzrasta w tempie 2 
miliardów fr. miesięcznie, deficyt budże­
towy za r. 1960 dojdzie do 30 miliar­
dów. 

W rezultacie — twierdzą socjaliści — 
Belgia stała się „chorym człowiekiem" 

R. l'. 

KULTURA ORĘŻEM UJARZMIONEGO HARODU 
W NUMERZE świątecznym „Orła 

Białego" omówiliśmy pierw­
szą część „Rocznika Spraw Krajo­
wych" za okres 1958-1959. Część dru­
gą, poświęconą konferencji Wolnej 
Kultury Polskiej w Londynie w koń­
cu czerwca 1957 r., wydano również ja­
ko osobną odbitkę. 

Na wstępie dr. Z. Stahl, sekretarz 
konferencji, przedstawił dlaczego nie 
doszło swego czasu do światowego 

niej Europy czerpią ze swych kultur 
główną silę oporu przeciw przemocy''. 

Walka między ideą wolności a nie­
wolą trwa. Nie ma kompromisu mię­
dzy tymi dwoma światami, ukształ­
towanymi przed wiekami przez jedno 
zwłaszcza zjawisko historyczne, na 
które trafnie wskazał prof. Z. L. Za­
leski: Rosja jest wierna tradycji i 
systemowi, stworzonemu na jej ziemi 
przez dawną absolutną tyranię Tata-

star-
przez 

tylko młodego pokolenia, lecz i 
szego, które musiało przejść 
przeszkoleń ie „marksistowsko-leninow­
skie", wypierając z niektórych głów w 
ogóle indykcyjną metodę myślenia". 

Wiele danych z tego zakresu za­
wiera również rozprawa gen. Mariana 
Kukiela „Kryzys historiografii kra­
jowej w chwili obecnej". 

Prof. C. Jędrzejewiczowa zwróciła 
jeszcze uwagę na zjawisko przenika-

kongresu kultury polskiej w Paryżu rów,którym ongiś Moskwa się podda- nia niekiedy zgubnych wpływów, na-
dlaczego w zwężonych ramach odbyć 

się musiała tylko, bardzo zresztą uda­
na, konferencja w Londynie. 

W wydanym tomie „Rocznika" moż­
na było ogłosić niektóre tylko refe­
raty, wypowiedziane na zebraniach 
plenarnych konferencji i w sekcji nau­
kowej. Referaty sekcji literatury, pra­
sy i sztuki oraz sekcji oświaty i wy­

ła, a których Polska orężnie odrzuci­
ła Ten fakt wytworzył między Polską 
a Rosją różnicę nie do zatarcia. Trwa 
ona do dzisiejszego dnia i jest jedną 
z przyczyn, dla których nie może być 
kompromisu między kulturą polską i 
kulturą Rosji. 

Prof. Cezaria Jędrzejewiczowa w 
ciekawym referacie przedstawiła wal-

chowania nie mogły już być uwzględ- kę dwóch odmiennych kultur, oraz me-
nione po prostu z braku środków na tody wroga, który dążąc „do ujarzmie-
ich wydanie. Szkoda. nia » do zagłady narodu, usiłuje zni­

weczyć jego kulturę" Jedną z metod 
W ten sposób doczekały się jednak wynaradawiania jest próba „przeci-

ogłoszenia przemówienia zmaiłych od nanja łączności narodu z jego przesz-
tego czasu profesorów Adama Żółtow­
skiego i Tadeusza Brzeskiego, a po­
za tym znalazły się rozprawy Adama 
Ciołkosza, Oskara Haleckiego, Bronis­
ława Hełczyńskiego, Cezarii Baudouin 
de Courtenay Jędrzejewiczowej, Ma­
riana Kukiela, Stefana Mękarskiego, 
Władysława Wielhorskiego, Zygmun­
ta L. Zaleskiego i Władysława Folkier-
skiego. 

Świetne ich referaty niczym nie 
straciły na aktualności, nie stracił też 
na aktualności zasadniczy cel konfe­
rencji t.j. utworzenie Rady Wolnej 
Kultury Polskiej, jako stałego organu 
pomocy wolnej kulturze >olskiej. Złu­
dzenia, jakie żywiono tu i ówdzie w 
r. 1957, że po październiku wolność bę­
dzie Polsce przywracana etapami nie 
ziściły się. Kultura w Polsce nadal sza­
moce się w niewoli, a jak słusznie 
przypomniał prof. Folkierski, Konfe­
rencja Europejska z 1952 roku stwier­
dzała wyraźnie, że „narody wschód-

łością". Metoda ta „wzniecając niena­
wiść i raniąc poczucie godności naro­
dowej, chybia celu". Innym sposobem 
jest „asymilowanie podstaw polskiej 
kultury do wzorców moskiewskich". 

Autorka zwróciła uwagę na szereg 
objawów rusyfikacyjnych w Polsce 
n.p. do kolorystyki malarskiej wtarg­
nęło zestawienie barwy czerwonej z 
zieloną (ilustracje do „Pana Tadeu­
sza"). Również przykładem tego pro­
cesu są „obce językowi polskiemu wy­
razy złożone, od których zaroiło się 
słownictwo w Kraju". Polska uczona, 
przebywająca na emigracji, powołuje 
się tu na pracę prof. Stefana Szuma-
na. W walce z chrześcijaństwem — 
pisze — wprowadza się sowiecką for­
mułę „nasza era" zastępując nią 
określenie „po Narodzeniu Chrystu­
sa". 

„Wpływ dialektyki — pisze dalej — 
przebija niekiedy w rozumowaniu nie 

rzucanych narodowi w Kraju, do pew­
nych ośrodków emigracyjnych. Nie te­
go oczekuje kraj od emigracji. 

Od przybysza z Kraju dotarł do na­
szych rąk charakterystyczny list, z 
którego podajemy wyjątki: 

„Na miejscu starych budynków 
w Warszawie wyrosły nowe. Na 
miejsce starego życia powstaje no­
we. Przyszłość okaże, czy to „nowe" 
będzie końcem „wieku ideologii" i 
jakimś super-materializmem, czy 
początkiem nowej ideowości. Two­
rzyć to nowe życie będą nowe poko­
lenia. Piszę o tych sprawach bez 
„dokumentacji", jak w Polsce mod­
nie się mówi. Piszę na wyczucie te­
go, co jest w powietrzu. 

Mam wrażenie, że nowe pokole­
nia nie wybrały dotąd kierunku. 
Czekają, analizują, porównują stare, 
którego dobrze nie znają, z chwilą 
obecną. Zaczynają układać swoje 
życie. W Polsce nikt właściwie nie 
wychowuje tych nowych pokoleń. 
Ściślej mówiąc, nikt nie wychowy­
wał. Ostatnio dopiero wydaje mi się 
jest czyniona próba działania wy­
chowawczego trochę głębszą meto­
dą, niż powierzchowna propagan­
da. 

Jeżeli tak jest, to moment jest 
ważny i poważna sytuacja, wobec 
jednostronnego działania tylko jed­
nego ośrodka. Pewnemu profesoro­
wi na wykładzie, jak wymawiał mło­
dzieży bezideowość, jeden z akade-

(Dokończenie na str. 4) 

85 proc. ma dać podatek obrotowy, któ­
ry mają pokryć znowu najszersze masy 
konsumentów. Także metoda automa­
tycznego nałożenia z góry 10 proc. po­
datku na wszystkie dochody dodatkowe 
nie jest sprawiedliwa, bo jest korzystna 
dla wielkich kapitalistów, niekorzystna 
dla mały 1. Wreszcie, projekt Eyskensa 
obcina pomoc państwową dla ciał samo­
rządu terytorialnego, a jednocześnie po­
większa uprawnienia podatkowe samo­
rządów, na czym najgorzej yjdą płat­
nicy nie mówiąc już o nieuniknionym 
wzroście biurokracji. Ogółem — jak obli­
czają socjaliści — projekt nakłada na 
ludność obciążenia, sięgające 20 mi­
liardów fr. rocznie. 

Rząd twierdzi, że musi wyrównać 
straty z powodu utraty Konga. Straty 
te wynoszą jednak 2—3 proc. dochodu 
narodowego, natomiast zaplanowane 
przez rząd obciążenia idą bez porówna­
nia dalej. Z drugiej strony wiadomo, że 
defraudacje podatkowe wielkich przed­
siębiorstw belgijskich ynoszą rocznie 
około 10 miliardów fr. 

W ciągu ostatnich sześciu miesięcy 
przedsiębiorstwa belgijskie wycofały z 
Konga 7 miliardów fr. i umieściły je 
nie w Belgii, lecz; głównie, w Ameryce 

T' kanadyjskim' przemył, 
le aluminiowym. Stąd ror^-ażnienie ro-
b ,llLuw po ujawnieniu zamierzeń rzą­
du, mających spaść swym ciężarem 

(Dokończenie na str. 4) 

KRZYŻÓWKI W „ORLE" 
Te krzyżówki, to wysmaża 
Jakiś rycerz ze Zbaraża. 
Trudno je rozwiązać da się, 
Jak nie żyło się w tym czasie. 

.i. P. M. 
Pisze raz na tydzień prozą 
„Między Grypą a Sklerozą"* 

CLAUDE CZARNECKI 
Jedno z dwojga, mój Czarneckil 
Polityka albo kiecki!. 

AUTOR POWIEŚCI 
Każdy rozdział tak zaczyna: 
Kogoś gwałci i zarzyna. 
Kończy pogodniejszym 

„news'em" 
Mordobiciem, i tyfusem. 

ARTYKUŁ WSTĘPNY 
W gruz świat cały się rozwala. 
Czemu? Bo nie czyta Stahla. 

St. Kotwicz 
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W. OPOLSKI 

SYTUACJA UCZONYCH W CHINACH KOMUNISTYCZNYCH 
NA wiosnę b.r. odwiedził Chiny lu­

dowe b. redaktor naczelny ty­
godnika Polityka, Mieczysław Rakow­
ski. Rakowski interesował się każdą 
dziedziną życia, a wrażenia swoje o-
pisał w serii reportaży, opublikowa­
nych w lecie b-r. w Polityce. 

Objeżdżając Chiny, Rakowski od­
wiedził uniwersytet w Wu Han, zało­
żony w 1913 r„ a celem tej właśnie 
wizyty było zapoznanie się na miejscu, 
jakie stanowisko w ubiegłych 10 la­
tach zajmowała wobec komunizmu ka­
dra naukowców, w szczególności w o-
kresie t.zw. „akcji rektyfikacyjnej", 
zarządzonej przez Mao Tse-tunga ofi­
cjalnie z początkiem 1957 r„ oraz jak 
ta akcja odbiła się na uczonych. 

Sprawę tę objaśnił Rakowskiemu 
bardzo obszernie rektor uniwersytetu 
He Dzu Hua. Podzielił on ostatnie 10 
lat na cztery okresy i objaśnił zarówno 
stanowisko uczonych jak i stanowisko 
partii wobec nich, jak również i re­
zultat zastosowanych wobec uczonych 
akcji ..wychowawczych" 

Pierwszy okres — wyjaśnił rektor 
— był trudny ponieważ mieliśmy wte­
dy do czynienia z-większością profe­
sorów i wykładowców, którzy ukończy­
li swoje studia zagranicą, którzy ży­
wi» sympatie prokapitalistyczne. To 
też walkę z tym odłamem rozpoczęliś­
my przede wszystkim poprzez mobi­
lizowanie zarówno pedagogów jak i 
studentów na rzecz czynnego udziału 
w wojnie koreańskiej, w sensie bez­
pośredniego w niej udziału. Innych 
wysłaliśmy do czynnej pracy przy 
(przeprowadzaniu reformy rolnej. 

W drugim okresie t.j. po zokończe-
•iu wojny koreańskiej poddaliśmy 
starszych profesorów systemowi „re­
edukacji" w tym celu aby ostatecznie 
wyzbyli się światopoglądu burżuazyj­
nego. 

Od roku 1 v o .  iTHr...y oKes trzeci 
kiedy zakończono kolektywizacją wsi 
i zlikwidowano w przemyśle ostatecz­
nie własność prywatną. Był to okres 
kiedy na uniwersytetach rozpoczęto 
dyskutować głośno, kto ma kierować 
nauką, kulturą i sztuką: specjaliści 
czy partia ? Oni to zaczęli głosić hasło, 
że partia winna ustąpić z uniwersy­
tetów. 

Jednak akcja starszych ivaut nau­
kowców spotkała się z ostrą krytyką 
młodszych, postępowych elementów, a 
wtedy partia, idąc po linii żądań tych 
ostatnich, rozpoczęła z elementem re­
akcyjnym walkę, walkę ostrą z której 
w 1958 r. wyszła zwycięsko. 

Od tego czasu datuje okres czwarty. 
Wprowadzono zmiany na wydziałach 
humanistycznych i przyrodniczych, 
wprowadzono pracę produkcyjną jako 
wymóg obowiązkowy na wszystkich 
wydziałach, a niezależnie od tego na 
wszystkich bez wyjątku wydziałach 
studenci muszą wysłuchać obowiązko­
wo wykłady z następujących dziedzin : 
ekonomii politycznej, socjalizmu nau­
kowego, historii partii oraz filozofii. 
Jako nowość wprowadzono dwie nowe 
specjalności: historię partii komuni­
stycznej Chin oraz socjalizm naukowy, 
na których kształcą się propagandziś­
ci partyjni. Dzięki tak konsekwentnej 
akcji partia wprowadziła naukę na 
naszych uniwerytetach na właściwe 
.tory. 

Czego rektor nie wyjaśnił 
Z wywiadu, udzielonego Rakowskie­

mu dowiedzieliśmy się o pierwszej fa­
zie „nawracania" profesorów burżu-
azyjnych t.j. drogą wysyłania ich na 
front koreański, a wyjątkowo do or­
ganizowania kołchozów. Ten środek 
najwidoczniej nie dał oczekiwanych 
rezultatów co wynikało z przyznania 
rektora, że w 1957 r. nastał na uni­
wersytetach okres, kiedy uczeni i stu­
denci domagali się wycofania się 
partii i uczelni wyższych i pozostawie­

nia pedagogom wychowanie młodego 
pokolenia. Krótkie objaśnienia rekto­
ra wymagają bliższego naświetlenia, 
w szczególności okresu, który zakoń­
czył się brutalnym zgnieceniem wszel­
kich swobód w nauczaniu, usunięciem 
z uniwersytetów „niepoprawnych" u-
czonych i wprowadzeniem reform, 
które zmieniły uniwersytety chińskie 
na pewnego rodzaju wyższe szkoły 
partyjne. 

Jak doszło do tych zmian? W jaki 
sposób partia zdołała wykryć elementy 
burżuazyjne, które zdołały przeżyć i 
wojnę koreańską i pracę w kołchozach? 

Odpowiedzi na to pytanie należy 
szukać w „akcji rektyfikacyjnej", 
dyskutowanej na szczytach partii już 
w 1956 r., a ogłoszonej przez Mao Tse-
tunga jako nakaz oficjalny z wiosną 
1957 r. Okazał i się bowiem, że po bli­
sko 8 latach rządów komunistycznych, 
czynniki partyjne, podobnie jak w in­
nych krajach rządzonych przez komu­
nistów, nie wywiązały się ze swego 
zadania przerobienia umysłowego spo­
łeczności chińskiej. I tu, podobnie jak 
u satelitów sowieckich, nowa klasa 
zaczęła zażywać pełnych wygód, po­
głębiała się korupcja wśród aktywis­
tów i wyzyskiwania stanowisk dla ce­
lów osobistych. Rosły szeregi ludzi 
niezadowolonych, którzy masami o-
puszczali partię. 

W tej sytuacji Mao wygłosił na 
VIII kongresie chińskiej partii ko­
munistycznej w dniu 16 września 1956 
r. przemówienie, w którym stwierdził, 
że wiele członków partii przyswoiło so­
bie styl pracy i stanowisko sprzeczne 

z marksizmem-leninizmem, przyjęło su­
biektywny sposób myślenia, czego do­
wodzi biurokratyczny sposób ich pra­
cy oraz rosnące sekciarstwo w partii. 
To wszystko postanowiono zmienić 
drogą rektyfikacji metod pracy. 

W dniu 27 kwietnia ItsŚfr r. komitet 
centralny ogłosił kampanię rektyfika­
cyjną jako oficjalnie zarządzony ruch, 
tkóry miał objąć cały kraj. Każdy oby­
watel winien był w dx-odze krytyki lub 
samokrytyki ujawnić swoje żale, os­
karżyć odpowiedzialne za ten stan 
czynniki partyjne i administracyjne. 
Według Mao należało „zburzyć mury 
dzielące partię od mas" 

Jednak wywołanie krytyki partii 
nie ruszało z miejsca. Do uniwersyte­
tów przyłączyli się pisarze i publicyś­
ci, prawnicy i pedagodzy, z których 
większość należała do istniejącej wów­
czas legalnie partii demokratycznej. 
Stwierdzano, że marksizm - leninizm 
jest przeżytkiem, nieodpowiednim dla 
Chin, że nie może pretendować aby był 
jedyną, wyznawaną przez cały naród 
ideologią, że nie wszystko co jest bur­
żuazyjne, szczególnie w naukach spo­
łecznych jest złe, że partia nie zna się 
na sprawach wychowania młodzieży 
na wyższych uczelniach, czego dowo­
dem jest fakt, że studenci słuchają 
tylko starszych profesorów, a ignoru­
ją młodych naukowców-dogmatyków, 
zamianowanych z tego tylko tytułu 
przez partię. 

W dniu 27 maja 1957 r. Nowa Chiń­
ska Agencja Prasowa ogłosiła komu­
nikat z konferencji, zwołanej przez 
instytut polityki i prawa w Pekinie, 
w której udział wzięli profesorowie 
prawa z wszystkich uniwersytetów 
Chin. W toku dyskusji profesor Wu 
Wen-hanz uniwersytetu w Lanchow 
wyraził nadzieję, że nową politykę Mao 
Tse-tunga prawnicy uważają za pas 
ratunkowy, bowiem starsza generacja 
prawników mówiąc obrazowo — 
została dobita pałkami na śmierć, że 
młode pokolenie pedagogów jest zaśle­
picie dogmatyzmem. Domagał się 
właściwego stosunku między teorią a 
praktyką w dziedzinie wymiaru spra­
wiedliwości oraz zniesienia wszyst­
kich, niepotrzebnych organów bezpie­
czeństwa, a wreszcie reformy studiów 

prawniczych do których wprowadzono 
jako podstawę ideologię marksistow­
ską. 

Za krytyką uniwersytetu w Peki­
nie poszły inne i wkrótce akcja ta o-
bjęła również uczelnie w Nankingu, 
Chunkingu, Lanchow, Tientsinie i 
Szanghaju. 

Nagle, w jesieni 1957 r. oficjalny 
organ partii Fen Min Jih Pao przy­
niósł artykuł, w którym partia ogłosiła 
koniec wszelkiej dalszej krytyki, a 
jednocześnie zapowiedziano, że partia 
postanowiła wszcząć kroki przeciw ele­
mentom prawicowym wśród intelektu­
alistów którzy w. czasie akcji rekty­
fikacyjnej dali dowody swojego anty-
partyjnego nastawienia. Okazało się, 
że to właśnie był cel tej akcji — osta­
teczne wykrycie uczonych, których po­
przednie akcje i środki nie zdołały na­
wrócić na inarksizm-leninizm. Po kil­
ku miesiącach otwartej krytyki Mao 
posiadał już ich nazwiska i rozmiar 
ich wpływów. Zakończył się najwięk­
szy bodaj w historii Chin komunisty­
cznych podstęp partii wobec świata 
nauki, a jednocześnie po kilku zale­
dwie miesiącach rozpoczęto wyciągać 
wobec uczonych konsekwencje. To 
właśnie zapoczątkowało czwarty okres 
„nawracania" uczonych, o którym mó­
wił Rakowskiemu rektor uniwersytetu 
w Wu Han. 

Nawrócony profesor 
W swoim reportażu Rakowski wspo­

mina, jak to w czasie wywiadu, rektor 
uniwersytetu w Wu Han przedstawił 
mu sędziwego profesora He, absol­
wenta Sorbony, który w pierwszych 
okresach należał do przedstawicieli 
światopoglądu burżuazyjnego. Jednak 
profesor He zrozumiał swoje błędy i 
stał się wyznawcą ideologii marksi­
stowskiej. _ 

Po rektorze sam profesor He pow­
tórzył — niewiadomo po raz który — 
swoją samokrytykę. Wyznał przed Ra­
kowskim, że wychowywał się na ide­
ałach Sun Yat-sena i zawsze odrzucał 
teorie komunistyczne Jednak okres 
reedukacji podziałał na niego korzyst­
nie. Partia — mówił bez zająknięcia 
He — wyzwoliła mnie dwukrotnie, raz 
spod panowania Kuomintangu, a dru­
gi raz od światopoglądu burżuazyjne­
go. Teraz mogę „dobrze" uczyć stu­
dentów. Przystąpiłem też do partii. 

Co się jednak stało z profesorami 
i wykładowcami, którzy nie poszli w 
ślady profesora He? Tego oczywiście 
ani rektor nie wyjaśnił ani też Rakow­
ski o to więcej nie pytał. Nie ulega 
wątpliwości, że jeśli — podobnie jak 
profesor He nie zostali „wyzwoleni" 
od światopoglądu burżuazyjnego to o-
czywiście nie mogli dłużej wychowy­
wać nowej generacji komunistycznych 
Chin. Jednak skutki pozbawienia ko­
goś w dzisiejszych Chinach stanowis­
ka mogą być dla zwolnionego wręcz 
tragiczne, ponieważ można wobec 
niego zastosować dekret o „wycho­
waniu drogą pracy". Według tego de­
kretu, wydanego już w 1954 r. kontr­
rewolucjoniści oraz elementy antyso­
cjalistyczne zwolnione z urzędów pań­
stwowych lub szkół, jeśli nie posiada­
ją środków do życia, wówczas na wnio­
sek władz lokalnych ludzie ci mogą być 
umieszczeni w t.zw. domach popraw­
czych, na okres praktycznie nieograni­
czony. Mogą oni być tam zatrzymani 
tak długo, dopóki zgodnie z artykułem 
100 Konstytucji Chin ludowych nie 
dadzą gwarancji, że będą respektować 
moralność socjalistyczną. Nie prze­
czuwając co się kryło poza apelem Mao 
Tse-tunga, w najlepszej intencji chcie­
li oni dopomóc mu do przywrócenia w 
szeregach partii poszanowania praw 
jednostki i prawdziwie pojętej moral­
ności. Nie spodziewali się, że wpadną 
w pułapkę przygotowaną właśnie dla 
nich przez centralny komitet partii. 

TEMIDA W PODZIEMIU 

RAMIĘ SPRAWIEDLIWOŚCI 
Napisał Józef Garliński 

WYOBRAŹMY sobie, że jesteśmy ba będąca przedmiotem inwigilacji, mu. 
w tej chwili w okupowanej przez siała- byc baidzo dyskretnie pokazana 

Niemców w Warszawie. Idziemy ulicą bojowcom, ktoizy nneli wyrok wykonać. 
Marszałkowską. Stolica, mimo wojny, Chodziło o to by za wszelką cenę, na-
mimo zniszczeń, jest nadal wielkim mias- wet cenę wielkiego opóźnienia i ryzyka, 
tem, więc huczą samochody, hałasują uniknąć pomyłki Ci, do których nale-
tramwaje a na chodnikach przewalaj;} żał strzał, dz.aiali w imieniu Rzeczy-
się tłumy, dążące w różnych kierunkach, pospolitej i nie podjęliby się akcji, gdy. 
Nagle, gdzieś przed nami, padają strza- by, po pieiwsze nie było yroku, a po 
ly. Słychać krzyki, tupot biegr.jcych nóg, drugie nie było pewności, że wiedzą, ku 
uderza w nas fala ludzka, obok przecho- komu mają skierować lufy swych pisto-
dzą spiesznie jacyś ludzie o śmiałych letow. 
spojrzeniach, na chodniku le y nierucho- żołnierze Armii Krajowej, którzy 
me ciało. Za chwilę ulica j * już cicha należeli do oddziałów specjalnych re-
i pusta. krutowali się przeważnie spośród mło-

Co to było, co się stało? Czy napad dych oficerów i podoficerów służby sta-
ban 'ycki, czy nowa zbrodnia Niemców ? łej, byli więc już obeznani z bronią i 

Nie, tym razem to nasi, to podziemne mieli duże poczucie karności i dyscypłi-
ramię Walczącej" Polski wymię, żyło ko- ny. Było to niezmiernie ważne, bo służ-
muś sprawiedliwość. 

Znamy konstrukcje i stronę prawną 
Wojskowych Sądów Specjalnych. Zapa­
dały w nich wyroki, ale sam wyrok to nie 
wszystko. Należało go jeszcze wykonać. 

Były to sprawy bardzo skomplikowa­
ne i bardzo trudne w kraju kupowanym 

ba na tym odcinku wymagała specjal­
nych kwalifikacji, wyższych naogó} niż 
inna praca konspiracyjna. 

Przede wszystkim zadania spełniane 
przez bojowców tego typu narażały ich 
na największe niebezpieczeństwo, bo za 
przychwycenie z bronią w ręku groziła 

przez wroga, pod czujnym okiem Gęsta- kara śmierci. Cóż dopiero mówić o poch 
v, A C«v fv.-Minnr,,, 1 • i r] r/1 ri wt tTT Irf AV1TW1 r»ł"70«! fłTTT/iAnTn m /arin r,i •> ń * i • l . po, w gąszczu ludzkim, w którym przes­
tępcy mogli się ukryć i zagubić. 

Gdy zapa wyrok i przysyłano go do 
wykonania, trafiał on czasem do specjal­
nej komórki kontrwywiadu Komendy 
Głównej Armi Krajowej, 

Zaczynała się żmudna praca. 
Przede wszystkim należało bezbłędnie 

ustalić tożsamość osoby, która miała 
być zlikwidowana. Prowokatorzy i agen­
ci Gestapo zmieniali często mieszkanie, 
ubiór, wygląd, więc umiejs.owienie ich 
i stwierdzenie, że agent X i powiedzmy 
pan Kowalski z ulicy Spiskiej to jedna 
i ta sama osoba, nastręczało bardzo wie­
le trudności. Pracę tą wykonywały spec­
jalne zespoły inwigilacyjne, które z sa­
mym wykonaniem wyroku nie miały nic 
wspólnego. 

Dopiero gdy wstępna praca została 
już wykonana, a mogła ciągnąć się do­
syć długo, następowała faza Jruga. Oso-
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wyceniu w czasie używania tej broni. 
Ponadto żołnierze oddziałów specjalnych 
musieli być w każdej chwili gotowi do 
akcji a więc w ciągłej dyspozycji a jed­
nocześnie, w okresach martwych które 
trwały często tygodniami, nie wolno im 
było podejmować się żadnych innych za­
dań w konspiracji. Ta przymusowa bez­
czynność była niezwykle uciążliwa i de­
moralizująca. Tylko silne charaktery 
wytrzymywały ją przez dłuższy prze­
ciąg czasu. Dodatkowo gnębiła koniecz­
ność największej tajemnicy i ukrywanie 
rodzaju swej pracy nawet przed naj­
bliższymi przy jednoczesnym posiadaniu 
alibi wobec władz okupacyjnych, że się 
jest gdzieś zatrudnionym. Młodych lu­
dzi męczyło to niewymownie i narażało 
na rozmaite trudności. 

Oddziały specjalne były .ganizowane 
w piątki, które w akcjach działały jako 
całość pod rozkazami swych dowódców. 
Czasem, gdy sprawa była specjalnie 
trudna, i jedna piątka mogła nie wystar­
czyć, korzystało się z dwó.h lub trzech, 
działających wspólnie. 

Pozornie mogłoby się wydawać, że bo­
jowcy nosili przy sohje .broń. z której 
korzystali w akcji. Nic bardziej fałszy­
wego. Odwrotnie: istniał bardzo surowy 
zakaz noszenia przez nich broni. Otrzy­
mywali ją tuż przed akcją i mieli obo­
wiązek zwrócić na umówiony punkt 
możliwie jak najprędzej a w każdym ra­
zie tego samego dnia. Wszelkie odstęp­
stwa od tej zasady kończyły się usunię­
ciem z oddziału specjalnego. Ten prze­
pis o broni miał szereg uzasadnień. Po 
pierwsze chodziło o bezpieczeństwo sa­
mego żołnierza a także o bezpieczeń­
stwo jego otoczenia. Jak już wspomnia­
no powyżej, za znalezienie przy kimś 
broni, nawet przy zupełnie przypadko­
wej łapance, groziła kara śmierci. Po­
nadto kara ta mogła być także wymie­
rzona osobom z otoczenia pochwycone­
go; mieszkańcom jego domu, podróżnym 
z tego samego tramwaju, sąsiadom w 
restauracji. Była także i inna przyczy­
na zakazu. Chodziło o to, by nie było 
pokusy, by nie stwarzać warunków, \. 
których młody człowiek, siewny siebie, 
bo uzbrojony, zacznie strzelać wtedy, 
gdy strzelać nie powinien, gdy mu strze­
lać nie wclno! Jakież następstwa, ileż 
ofiar pociągały za sobą takie niepotrzeb­
ne strzały. 

Skoro jesteśmy już przy ' .:i "a" 
cie, wspomnieć należy, że w ogóle w 
Armii Krajowej istniał jak najsurowszy 
zakaz noszenia i korzystania z broni, 
za wyjąkiem oczywiście osób, które mu­
siały z niej korzystać. Chodziło po prostu 
o obniżenie strat, o niedawanie okupan­
tom pretekstu do odwetu. 

Zresztą inaczej te sprawy wyglądaj'! 
w teorii a inaczej w praktyce. Każdy 
wie jak należy posługiwać się bronią na 
froncie, ale nie każdy da sobie radę w 
konspiracji. Wyobraźmy sobie, że w oku­
powanym mieście mijają się na ul:cy: 
Gestapowiec i konspirator i że obydwaj 
są uzbrojeni. Gestapowiec ma pistolet 
Przytroczony do pasa jawnie, wie, ?'e 

nic mu nie grozi, gdy zeń skorzysta, ma 
pistolet umieszczony w dogodnym miej­
scu i w każdej chwili może zań pochwy-
cic. A konspirator? Już samo posiada­
nie broni eksponuje go niebywale, drę-
czy &° świadomość, że r.araża także 
innych, czuje zatym wewnętrzne hamul­
ce, przestrzegające go przed strzałem, 
ma pistolet zapakowany gdzieś głęboko, 

y nawet wybrzuszeniu kieszeni n'e 

zdradzić j,g0 posiadania. Gdy dojdzie 
o spięcia kto pierwszy strzeli? Oczy­

wiście Gestapowiec. W nielicznych wy 
(Dokończenie obok) 
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TADEUSZ FELSZTYN 

Ateiści na usługach komunizmu 
NAJPOTĘŻNIEJSZĄ silą, unie­

możliwiającą duchowe skomuni-
zowanie Polski, jest niezłomne przy­
wiązanie narodu polskiego do wiary 
katolickiej. Stwierdzają to m. in. 
wszyscy korespodenci angielscy, czy 
amerykańscy, przeważnie zresztą nie 
katolicy. W obliczu tego faktu zamilkli 
w Kraju wszyscy, którzy przed wojną 
byli przeciwnikami religii i zwalczali 
Kościół katolicki, nieraz nawet bardzo 
ostro. 

Z jednym tylko wyjątkiem. Prof. 
Tadeusz Kotarbiński, wybitny, świa­
towej sławy logik i filozof, przed woj­
ną prowadził ostrą, zacietrzewioną 
walkę przeciw religii, przekonany za­
pewne. że w ten sposób walczy o wol­
ność myśli ludzkiej i ludzkiego sumie­
nia. 

Gdy narzucony Polsce rząd komu­
nistyczny rozpoczął walkę z religią 
metodami komunistycznymi, dla czło­
wieka, którego „wrażliwość na zło i 
krzywdę", potikreśiali jego uczniowie 
w panegirycznym artykule we „Frag­
mentach Filozoficznych" w 1934 roku, 
nie mogło przecież ulegać wątpliwości, 
że komunistyczne prześladowanie "eli-
gii jest przejawem gwałcenia ludzkie­
go sumienia i ludzkiej wolnej myśli. 
Jeśli więc w ówczesnych warunkach 
nie mógł prof. Kotarbiński przeciw te­
mu protestować, mógł przynajmniej 
odmówić swego udziału w tej akcji. 

niejsza akcja rozwinęła. Wywiadem 
tym więc prof. Kotarbiński oddał się 
dławienia swobody myśli Polaków. 
Jest bowiem rzeczą oczywistą, że w 
znów na usługi komunistycznej akcji 
danym momencie komunistom było 
bardzo na rękę, by hasło walki z nau­
czaniem religii w szkołach wyszło nie 
od nich, ale od uczonego „wolnomyś­
liciela". 

Nie na tym kończą się jednak usłu­
gi, jakie prof. Kotarbiński oddaje re­
żymowi komunistycznemu w jego wal­
ce przeciw wolności myśli w Polsce. Po 
wypadkach październikowych nie spo­
sób było trzymać na czele „Polskiej 
Akademii Nauk", instytucji stworzo­
nej na wzór sowiecki, celem zaciśnięcia 
obroży komunistycznej nad nauką pol­
ską, człowieka „okresu minionego". 
Należało stworzyć pozór, że prezesem 
Akademii jest człowiek „niezależny". 
Któż mógł lepiej dla reżymu spełnić 
tę rolę, niż nieoceniony prof. Kotar­
biński? Mianowany w 1957 roku pre­
zesem P.A.N., pozostaje on na tym 
stanowisku nadal, pomimo, że ustawa 
z lutego 1960 roku uczyniła tę akade­
mię ponownie bezwolnym narzędziem 
w rękach partii komunistycznej. 

Zbigniew Jordan, którego entuzja­
styczny artykuł o prof. Kotarbińskim 
w nrze 155 „Kultury" był powodem 
mego mocno krytycznego listu w nrze 

156 „Kultury" oraz niniejszego arty­
kułu, stara się (w nrze 157 „Kultury") 
wybielić prof. Kotarbińskiego, zapew­
niając, że jego prezesura P.A.N. nie 
jest bynajmniej zła. Jeśli bowiem, 
twierdzi Zb. Jordan, kiedyś „ludzie 
nauki" będą w Polsce „postawieni po­
nownie przed ostateczną próbą", ode­
zwie się głos protestu prof. Kotarbiń­
skiego. Bardzo mi przykro, że muszę 
na to odpowiedzieć frywolną anegdotą, 
jaką przed wojną opowiadano w War­
szawie, ale wydaje mi się, że nadaje 
się ona najlepiej do scharakteryzowa­
nia postawy prof. Kotarbińskiego. 
Pewien mąż — opowiadała ta anegdo­
ta — podejrzewając żonę o zdradę, 
wynajął pokój naprzeciwko swej sy­
pialni. Widział, jak jego żona się ro­
zebrała i położyła do łóżka. Po chwili 
przyszedł jakiś obcy mężczyzna, rów­
nież się rozebrał i... zapuścił rolety. 
„Oj, ta niepewność" zajęczał nie­
szczęśliwy mąż. 

W listopadzie 1959 roku zwolniono 
ze stanowiska sekretarza naukowego 
Polskiej Akademii Nauk prof. Chała-
sińskiego za jego referat na kongre­
sie socjologów w Stressie. W styczniu 
1960 roku prof. Jabłoński, przedłożył 
(uzgodniony z władzami reżymowymi) 
projekt nowej ustawy o Polskiej Aka­
demii Nauk, odbierający tej akademii 
resztki nawet pozorów niezależności 

badań naukowych i wolności przeko­
nań. Co więcej, uzasadniając projekt 
prof. Jaroszyńskiego, referent, prof. 
Wasilkowski, wyraźnie podkreślił, że 
Akademia w przyszłości nie będzie to­
lerować walki z tezami komunizmu 
„pod pozorem wolności nauki". A prof. 
Kotarbiński wciąż, zgodnie z przyto­
czoną wyżej anegdotą, powtarza „oj, 
ta niepewność!". Ciągle biedak nie 
może zrozumieć, że Akademia, której 
jest prezesem, ma na celu wtłoczyć 
naukę polską pod but komunistyczny. 
Risum teneatis, amici. 

Rozumiem doskonale, że komuni­
stom w Polsce bardzo zależy na tym, 
by z prof. Kotarbińskiego uczynić „ry­
cerza bez zmazy i skazy". Zakłamaniu 
komunistycznemu jest bowiem bardzo 
na rękę, gdy brudną robotę wykonuje 
za nich człowiek pozornie „niezależny" 
i „o mocnych przekonaniach". 

Nie mogę jednak zrozumieć, jaki cel 
ma „Kultura" w podtrzymywaniu tej 
fałszywej legendy. Bardzo wysoko ce­
nię przywiązanie Zbigniewa Jordana 
do jego profesora, niestety jednak mi­
łość jest ślepa. 

Faktycznie bowiem, przyglądając 
się działalności prof. Kotarbińskiego, 
jakże przykro odbijającej od postępo­
wania olbrzymiej większości przed­
wojennych uczonych polskich, należy 
wyraźnie stwierdzić, że prof. Kotar­
biński stoczył się do roli narzędzia ko­
munistycznego w walce przeciw wol­
ności sumienia narodu polskiego i 
przeciw wolności nauki w Polsce. 

M ARY A KASTERSKA 

N O W Y  R O K  P A R Y S K I  

padkach bywało inaczej, ale też i dlate­
go nieliczni tylko mogli posiadać broń. 

Pistoletów używano różnych, ale 
przede wszystkim były to dziewiątki to 
jest pistolety o przekroju lufy 9 mili­
metrów. Siódemek nie używano, bo 
strzał z nich rzadko bywał śmiertelny. 
Dużą popularnością cieszyły się nasze 
Visy, naprawdę doskonałe, i rosyjskie 
Nagany. Chodziło c to, że bębenkowce 
zacinają się najrzadziej. By wykluczyć 
wszelkie, w tym zakresie, niespodzianki, 
trzymano się zasady, by dowódca piąt-
k w czasie akcji uzbrojony był w Z 
pistolety. 

Wróćmy teraz do ostatniej fazy wy­
konania wyroku. Osoba zdrajcy jest juz 
umiejscowiona, bojowcy wkdzą jak wy­
gląda, więc pozostała tylko rzecz ostat­
nia: likwidacja. 

Znowu nastręczają się trudności. Na­
leży przeprowadzić ją możliwie na uli­
cy, bo to najmniej naraża otoczenie, na­
leży przy dybać likwidowanego bez to­
warzystwa osób trzecich, bo mogą być 
niewinne ofiary, należy mieć pewność, 
że przestępca niczego nie podejrzewa, 
bo może iść z osłoną a wówczas akcja 
będzie zbyt trudna. Tu z pomocą śpieszą 
inwigilatorzy, którzy znają już chody 
zdrajcy. Wiedzą gdzie mieszka, z kim 
się spotyka,w jakim lokalu zasiada nadal 
kuflem piwa. Cały plan musi być przy­
gotowany w najdrobniejszych szczegó­
łach, umiejscowiony w czasie i przes­
trzeni, oparty na faktach a nie na przy­
puszczeniach. 

Gdy wszystko jest gotowe, jeden mózg 
kieruje całą akcją. Jemu podlega ob­
serwacja, pod jego rozkazami znajduje 
się piątka przez jej dowódcę. Temu 
właśnie dowódcy piątki przypada jesz­
cze jedno, bardzo ważne zadanie. Po 
zakończeniu akcji, on wycofuje się ostat­
ni, i daje osłonę a przed wycofywa­
niem się ma jeszcze obowiązek zabrać 
zastrzelonemu dokumenty. Stanowią one 
dowód rzeczowy, że wyrok został wyko­
nany i że wykonano go na osobie właś­
ciwej. 

ç. * =? 

A TERAZ przenieśmy się jeszcze raz 
do Warszawy i przyjrzyjmy się 

jeunej z akcji. 
Wojskowy Sąd Specjalny skazał aa 

karę śmierci' przez zastrzelenie powiedz­
my niejakiego Karola Schmidta, obywa­
tela polskiego, który został Volksdeut-
schem a później konfidentem Gestapo. 
Był specjalnie niebezpieczny, bo znal 
nasze środowisko. 

Kontrwywiad wiedział już o nim 
wszystko. Nietylko znał jego zbrodnie, 
ale także gdzie mieszkał, jakiego poli­
cyjnego używał nazwiska, jak wyglą­
dał, z kim się przyjaźnił, w jakich po­
rach dnia i gdzie przebywał. Nadszedł 
dzień, gdy wszystko już było gotowe. 
Poniewa-ż postanowiono dopaść go po 
południu, gdy udawał się do znajomego 
baru, siatka inwigilacyjńa otoczyła go 
od samego rana czujną opieką. Pilnowa­
no także lokalu, do którego miał się 
udać. Na pół godziny przed planowaną 
akcją pięciu bojowców weszło kolejno 
do znanego sobie lokalu i pobrało broń. 
Dwóch z nich udało się następnie do 
wspomnianego powyżej baru i zasiadło 
beztrosko przy stoliku, trzech pozosta­
łych, wśród nich dowódca piątki, umieś­
ciło się na klatce schodowej niedalekie­
go domu. Obserwacja działała na dwa 
fronty: pilnowała przejścia, którym wi­
nien nadejść Volksdeutch i lustrowała 
przechodniów, bo mogli wśród nich być 
agenci i cywilni Gestapowcy. Wszystkie 
nici łączyły się w jednym ręku dowódcy 
całości, który był tuż i otrzymywał sta­
le meldunki od obserwacji. Dano wresz­
cie sygnał: Volksdeutsch idzie. Szedł 
istotnie, ale z żoną. która prowadziła za 
rękę dziecko. Chwila oczekiwania i dys­
kretny sygnał: akcja odwołana. Obser­
watorzy rozchodzą się niespostrzeżenie, 
bojowcy z wielką ostrożnością udają się 
na znany sobie lokal i odnoszą broń. 
Nikt nie wie kiedy dokona się nowa pró­
ba. 

Minęły tygodnie i oto sytuacja jest 
taka sama, ale tym razem Volksdeutsch 
idzie samotnie. Gdy mija wiadomą bra­
mę rwą się z niej szybkie strzały. 
Zdrajca pada na bruk. Z bramy wyska­
kuje młody człowiek, obrzuca go szyb­
kim spojrzeniem, bierze dokumenty i 
daje znak. W ciągu paru sekund wyco­
fują się uczestnicy akcji. Ulica jest jak 
wymarła, tylko zdaleka słychać jeszcze 
tupot nóg a nad jezdnią unosi się swąd 
strzałów. 

Podziemne R^mię Walczącej Polski, 
wymierzyło zdrajcy sprawiedliwość. 

Józef Garliński 

CZYTAJ 
DOLSKk 

KSIĄŻKĘ 

Okazuje się jednak, że głęboki u-
mysł nie zawsze idzie w parze z moc­
nym charakterem. Profesor Kotarbiń­
ski oddał się całkowicie na usługi re­
żymu komunistycznego w jego walce 
przeciw religii -Jego artykuły przeciw-
religijne, pisane w czasie, gdy byn, 
rzeczą wiadomą, że obrońcy religii nie 
mogą publicznie odpowiadać na jego= 

argumenty, nadawały komunistycznej 
akcji przeciwreligijnej tak przez ko­
munistów pożądane pozory „bezstron­
ności naukowej". 

Toteż, gdy zmuszony wypadkami 
październikowymi musiał reżym komu­
nistyczny chwilowo dopuścić naukę re­
ligii w szkołach, traktując to tylko 
jako „pieredyszkę" i z miejsca rozpo­
czynając akcję przeciw temu spełnie­
niu życzeń całego narodu polskiego, 
uciekł się on do niezawodnej pomocy 
prof. Kotarbińskiego. Początkiem mia­
nowicie akcji przeciw nauczaniu reli­
gii w szkołach był wywiad prof. Ko­
tarbińskiego na łamach „Trybuny Lu­
du" w dniu 29 stycznia 1957 roku. W 
wywiadzie tym prof. Kotarbiński uwa­
żał „wprowadzenie religii do szkół" za 
„ustępstwo ze strony ludzi racjonalnie 
myślących na rzecz ogółu, myślącego, 
niestety, nieracjonalnie". Warto zau­
ważyć, że tego rodzaju pogarda dla 
cudzych przekonań jest typowa dla 
sposobu wyrażania się komunistów, 
na pewno jednak nie ma niczego wspól­
nego z szacunkiem dla wolności ludz­
kiej myśli, któią to pozę prof. Kotar­
biński lubił przed wojną przyjmować. 

W dalszej części swego wywiadu 
prof. Kotarbiński owszem, przyznaje, 
że „sam akt wprowadzający nauczanie 
religii do szkół zgodny jest w zasadzie 
z poczuciem sprawiedliwości", wyraża 
jednak obawę, że może on narazić wol­
ność sumienia ludzi niewierzących, na 
skutek nacisku opinii publicznej. Aby 
więc temu zaradzić, proponuje „utwo­
rzenie szkół czysto laickich". Jego su­
mienie, rzekomo „czułe na cudzą 
krzywdę" jakoś jednak się nie martwi­
ło, gdy założone w myśl wytycznych 
jego wywiadu Two Szkoły Świeckiej 
zaczęło wszystkimi sposobami nacisku 
władzy komunistycznej usuwać naukę 
religii ze szkół, wbrew woli rodziców. 

Tezy wspomnianego wywiadu stały 
się wytycznymi dla walki reżymu ko­
munistycznego przeciw nauczaniu re­
ligii w szkołach. Wywiad ten był więc 
uwerturą dla akcji komunistycznej 
przeciw wolności wiary w Polsce, któ­
ra — jak każda dobra uwertura — za­
wierała wszystkie motywy, jakie póź­

UNAS w Polsce mamy „gwiazdkę", 
a we Francji — „étrennes", łączą­

cy się raczej z Nowym Rokie niż z Bo­
żym Narodzeniem. To nie przeszkadza 
oczywiście, że opoka owych „étrennes" 
zaczyna się mniej więcej już od pierw­
szych dni grudnia. Jest to zresztą mie­
siąc stosunkowo najprzyjemniejszy w 
roku, jak utrzymują niektórzy, gdyż 
wtedy większość żyje w oczekiwaniu 
owych „étrennes" i stara się na nié za­
służyć. Dzieci są więc grseczniejsze niż 
zwykle, służba, o ile ją kto ma, usłuż-
niejsza i uprzedzająca życzenia, listono­
sze regularniejsi, w dzisiejszych cza­
sach unikający w tym miesiącu strajku, 
urzędnicy i urzędniczki biurowi gorliwsi. 

Dawniej bywało jeszcze gorz-j, bo by­
li i kominiarze i woziwody i nosiwody i 
drwale i wiele innych nie istnejących już 
zawodów. 

Za naszych czasów zaczyna się od lis­
tonoszy. Przychodzi najpierw „ten od 
korespondencji", potem „ten od druków'" 
potem telegrafista, potem „ten od prze­
kazów pocztowych" a wreszcie zaczyna 
się cała procesja najrozmaitszych dele­
gatów stowarzyszeń. Tu już niepodobna 
dogodzić wszystkim i wskazane jest og­
raniczyć się do kilku zakonnic — cza­
sem zakonników. 

No, a poza tym trzeba sobie dobrze 
głowę -łamać nad tym, co można ładnego 
ofiarować, nie tylko ładnego lecz także 
efektownego, miłego i nieprzekraczają-
cego naszych możliwości — ludziom, 
których lubimy. W kolach niebogatej lub 
nawet średnio zamożnej inteligencji nie 
ma większego kłopotu. Między dobrymi 
znajomymi wystarcza *a!bo ciekawa czy 
rzadka książka, albo para pończoch lub 
ładny krawat. 

Gorzej je t u ludzi bogatych lub ma­
jących liczne interesy. Tu ,.étrennes" 
muszą być nieraz — że tak się wyra­
żę — ..produktywne". Upominek w pos­
taci niewinnych „étrennes" ofiarowany 
jakiemuś woźnemu, urzędnikowi czy u-
rzędniczce w jakimś biurze -îieraz ułat­
wia wiele rzeczy i zap wnia co najmniej 
miłe przyjęcie. Jest to „do ut des", do­
brze umieszczone. Podobnie bywa z „ét­
rennes" dla starych krewnych, po któ­
rych młodzi spodziewają się spadku. 
Jest jeszcze jedna kategoria „étrennes" 
do pewnego stopn:a obowiązkowych, np. 
dla panów — kawalerów bywających 
często na obiadach czy kolacjach w do­
mach żonatych przyjaciół. Tu jednak nie 
trzeba wielkich kosztów — kwiaty lub 
cukierki wystarczą. Najgorzej jest z 
dziećmi, bo niepodobna dać im tego 
wszystkiego o czym marzą; sytuacja 
jest czasem podobna z żonami Iud-i bo­
gatych. 

Za dawnych czasów, jeśli mamy ufać 
niedyskrecjom pisarzy, bardzo kosztow­
ne „étrennes" otrzymywały eleganckie 
kurtyzany. Zachowało się wspomnienie 

w pamiętnikach powieściopisarki z koń­
ca XVII i pierwszej połowy XVIII wie­
ku, Zofii Gay, o pewnym księciu, który 
posłał takiej damie swego serca zwykły 
kosz pomarańczy, lecz każdy owoc był 
zawinięty w bilet tysiącfrankowy — su­
ma na ówczesne czasy olbrzymia. 

Ta sama pisarka opowiada w swych 
pamiętnikach ciekawą historię pewnych 
„étrennes". Było sobie małżeństwo bar­
dzo bogate, młode, które miało śliczną 
córeczkę. Zdawałoby się, że nic im do 
szczęścia nie brakowało. Niestety, było 
inaczej. Mąż był człowiekiem uczciwym, 
ale niezbyt subtelnym i tak zajęty ro­
bieniem pieniędzy, że bywał tylko w do­
mu gościem. Nie miał czasu ani myśleć 
0 żonie, ani też jej zdradzać. Dawał jej 
dużo pieniędzy, by organizowała orzy-
jęcia, bywała, ubierała się dobrze, ale 
nie dawał jej nigdy nic ani na imieniny, 
ani na „étrennes", uważając to wszystko 
za sentymentalne głupstwa. 

Tymczasem żona była właśnie senty­
mentalna, czuła, lubiła literaturę i sztu­
kę, malowała i rysowała, jak wszystkie 
panie „z talentami" w tej epoce. Nie 
mogąc umieścić swych sentymentów w 
mężu, umieściła je w bardzo przystoj­
nym, utalentowanym, czułym, lecz lek­
komyślnym i nisstałym młodzieńcu. Ka­
zała tedy zrobić swoją maleńką minia­
turę słynnej wówczas artystce Mirbel 
1 rozmyślała właśnie, w jakim przedmio­
cie mogłaby ją ofiarować młodzieńcowi, 
gdy dowiedziała się od wspólnego zna­
jomego, że jej ukochany wszędzie szuka 
starożytnej kamei, aby móc z niej zro­
bić szpilkę do krawata, akurat taką, ja­
ką nosi młody książę X, nadający ton 
modzie. 

Zakochana dama kupuje u starej wdo­
wy po oficerze napoleońskim starożytną 
kameę, przywiezioną z Wło;h, z piękną 
głową Aleksandra Macedońskiego. Zrę­
czny jubiler oprawia ją w złoto i ukry­
wa pod nią portret muszkę, jak wtedy 
mawiano, pięknej damy. Młodzieniec nie 
może odmówić takich „étrennes" ze 
względu na portret i z radością paradu­
je w swojej wspaniałej kamei. 

Ale młodzieniec był lekkomyślny i 
bardzo lubił tancerki opery paryskiej. 
Gdy razu pewnego był u jednej z ni h, 
ta w czułej îozmowie zaczęła podziwiać 
piękność kamei z Aleksandrem Mace­
dońskim i sięła ją do obejrzenia. W 
tym czasie nagle zawołała pokojówka, 
że nadchodzi bogaty i stary protektor 
tancerki; młodzieniec wtedy, nie chcąc 
jej kompromitować, zmyka co prędzej 
zapominając o kamei. Próżno się o nią 
upomina następnego dnia — nie odzyska 
jej nigdy. 

Nie przyniosła ona jednak szczęścia 
tancerce. Pokłóciła się ona bowiem ze 
swoim protektorem i wpadła w biedę. 
Sprzedała za bezcen swoje klejnoty i 

piękną kameę jubilerowi, który odsprzs, 
dał ją za drogie pieniądze jakiemuś An, 
glikowi. I ten jednak nie miał szczęścia, 
bo wkrótce zgubił ją na ulicy. Młodą, 
praczka, która wczesnym rankiem bieg. 
ła do pracy, znalazła ją, wytarła fartusE. 
kiem i ofiarowała jako „étrennes" keî-
nerowi sąsiedniej kawiarni, który wcią$ 
obiecywał się z nią ożenić, ale nigdy nie 
dotrzymał słowa. 

Jakiś przedsiębiorczy krewniak kelniv 
ra poznał się na kamei i namawia go, ża 
warto ją sprzedać. Idą więc we dwóch 
do sklepu z rozmaitośc ami, gdzie po 
długich targach ku wielkiej uciesze 
sprzedają kameę za 60 franków. Z ko­
lei kamea z Aleksandrem Macedońskim 
wędruje o ' kupca do kupca, aż wreszcie 
dostaje się do jubilera królewskiego 
dworu. 

Tymczasem zakochana dama martwi 
się nie widząc kamei i bada lekkomyśl­
nego młodzieńca, czy jej nie zgubił lub 
czy też nie podarował jej jakiejś innej 
niewieście. Młodzieniec wykręca się jak 
może. Zbliża się nowy rok. Pewnego ra. 
zu mąż zakochanej damy przychodzi do 
niej i mówi bardzo serdecznie, że do tej 
pory był tak pogrążony w swoich inte­
resach, że zupełnie zaniedbał żonę, ale 
teraz będzie lepiaj, bo mu się wszystko 
dobrze ułożyło. Mówi dalej, że spędzą ra. 
zem z gośćm: tradycyjny „reveillon" 
(kolacja noworoczna) i zapowiada, że 
przygotował jej wspaniały prezent. Na 
kolację żona wśród wielu innych gości 
zaprasza i owego młodzieńca. O półno­
cy mała córeczka, odświętnie wystrojo­
na, wręcza jej ozdobę pudełeczko „od 
papy". Dama otwiera i pada zemdlona. 
Z pudełeczka bowiem wyleciała kamea 
z Aleksandrem Macedońskim. Na szczęś­
cie ukryta sprężynka nie otworzyła się 
i nie zdradziła sekretu. Jeden tylko mło­
dzieniec wie, o co chodzi i siedzi przeto 
jak na szpilkach. A mąż damy, która 
zresztą prędko przychodzi do siebie, roz­
czulony, że jego biedna żona tak głębo­
ko odczuła ten pierwszy dowód pamięci 
z jego strony, klnie się, że po raz ostat­
ni dał jej takie „późne étrennes" i że 
odtąd będzie żył tylko dla żony i córki. 
Tak się też stało. Aleksander Ma edoń-
ski przyniósł im szczęście. 

Nowy Rok. Wszystkie magazyny 
błyszczą i mienią się kolorowymi świat­
łami. ścisk i gwar na bulwarach, nie 
wyłączając popularnego bulwaru St. Mi­
chel. Wszędzie zainstalowały się już 
budki najrozmaitszych przekupniów, 
którzy sprzedają wszelkiego rodzaju to­
wary: krawaty, cukierki, wieczne pióra, 
ołówki, serwetki, książki, przyrządy 
kuchenne, pończochy, okulary i Bóg wie 
co jeszcze. Ludzie chodzą, oglądają, ku­
pują. Nowy Rok. Nie wiadomo, co on 
przyniesie, ale każdy go wita jak umie 
i jak może. 



K R Y Z Y S  B E L G I J S K I  
(.Dokończenie ze str. 1) 

przede •wszystkim na barki robotników 
i drobnych iwikcjonariuszy p.bli.znych. 
Stąd tez fala strajków, niepokoje, a 
•wreszcie strajk genera.ny. Jeżtli zaś za­
burzeniami objęta zestala głównie Walo-
nia, a mniej i iandr a — to dlatego, że 
przemysł i górnictwo belgijskie koncen­
truje się w mówiących po francusku 
prowincjach Liège i Hainsut. Z drugiej 
strony nasilenie ak ji strajkowej w Gan­
dawie i Brugii, a przede wszystkim w 
Antwerpii dowodzi, iż ruch obecny nie 
ma walońskiego zabarwienia separa­
tystycznego, jest ogólnokrajowy. 

Rząd Eyskensa postanowił wprowa­
dzić w życie 5-letni plan gospodarczy, 
podał jednak do wiadomość i tylko ogól­
ne jego zarysy. Plan ten polega na 
bodźcach państwowych w postaci gwa­
rancji, subsydiów i ni kooprocentowa-
nych kredytów. Inicjatywa ma być jed­
nak pozostawiona w całości odcinkowi 
prywatnemu. Socjaliści utrzymują, że 
bez wszechstronnego planowania i kom­
petentnej administracji, pomoc ze stro­
ny państwa chybi celu. Bodźce — mó­
wią socjaliści — nie wystarczają, ko­
nieczna jest reorganizacja całości życia 
gospodarczego, zwłaszcza gospodarki si­
łą i opałem (tania elektryczność dla 
przemysłu i dla ogółu spożywców) oraz 
systemu finansowego i kredytowego 
(podporządkowanie banków i spółek ak­
cyjnych kontroli publicznej, utworzenie 
przez państwo wielkiej spółki akcyjnej 
dla rozwodu przemysłu, przywrócenie 
równowagi pomiędzy podatkami bezpo­
średnimi a pośrednimi). Socjaliści zgło­
sili około 60 poprawek do 162 artyku­
łów projektu, wniesionego przez rząd 
(„la loi unique"). Izba Reprezentantów 
wszczęła nad nimi w dniu 6 bm. debatę. 

Takie jest tedy tło obecnego konflik­
tu. Jego zewnętrzny wyraz wynika z 
historii i tradycji belgijski; go ruchu ro­
botniczego. Skazany był on z dawien 
dawna na swoje własne siły, stworzył — 
bez n;czyjej pomocy i wbrew wszystkim 
— olbrzymie stowarzyszenia spódziel-
cze, wspaniałe „Domy Robotnicze", po­
tężne kasy wzajemnej pomocy (mutuali­
té). Nie byia to droga łatwa, do r. 1871 
kodeks karny groził represjami za or­
ganizowanie robotn ków w celu uzyska­
nia podwyżki zarobków, jeszcze w roku 
1878 parlament odrzucił wniosek o za­
kaz pracy dzieci w kopalniach pod zie­
mią (zakaz taki był prawem w Anglii 
już od r. 1844). Powszechne i równe 
prawo wyborcze opłacili robotnicy bel­
gijscy szeregiem ciężkich, uporczywych 

•walk, a przede wszystkim kilkakrotnym 
strajkiem generalnym. Powszechne pra­
wo głosowania zdobyli w r. 1893, równe 
prawo głosowania uzyskali dopiero w r. 
1919, po hekatombach I wojny świato­
wej. Do Izby Reprez ntantów, wybranej 
podówczas, weszło 70 socjalistów. Izba 
ta wykonała olbrzymią pracę, m. in. u-
chwaliła ustawy o 8-godzinnym dniu 
pracy, o ubezpieczeniu na wypadek bra­
ku pracy, o rentach starczych dla ro­
botników po ukończeniu 65 lat życia, o 
budowie domów mieszkalnych dla ro­
botników, o progresywnym podatku do­
chodowym i spadkowym i t.d. 

Oba te tory: samopomocy robotniczej 
i działalności prawodawczej wyżłobiły w 
belgijskim ruchu robotniczym trwały 
rys: posługiwania się legalnymi metoda­
mi walki o swoje prawa (strajk jest — 
jak wiadomo — legalnym środkiem wal­

ki robotniczej), a zarazem wielkiej upor­
czywości w wal.e. Ostae czn e, waika o 
powszechność prawa wybo. czego trwa 
ła 27 lat (od r. 1866 do r. 1893), walka 
0 równość praw wyborczych trwała 26 
lat (od r. 1893 do r. 1918). Kogo ude­
rza burzliwość strajków belgijskich, ten 
powinien też zauważyć, iż zawsze, po­
czynając od wielkiej fali Lirajkowej r 
1886, ofiary w życiach ludzkich są. tyl­
ko po stronie robotników, nigdy po stro­
nie wojska, żandarmerii i policji. Z tych 
dawnych lat pozostało w życiu politycz­
nym belgijskim dużo zawziętości obu­
stronnej, która wybucha co pewien czas, 
jak wybuchła w r. 1950 na tle powrotu 
króla l^eopo'-da III, jak wybuch a ostat­
nio. Jest to jednak zawziętość, która 
ma swe granice w konieczności pozosta­
wania we wspólnych ramach państwo­
wych. Belgia nie może rozpaść się, gdyż 
Walonia wcielona do Francji odgrywa­
łaby w niej rolę tylko podrzędną, zaś 
katolickiej Flandrii protestancka Ho­
landia nie chce. Tak więe przemysłowa 
Walonia i rolnicza Flandria muszą nadal 
współżyć ze sobą (gospodarczo te dwie 
części kraju uzupełniają się doskonale). 
Mało też prawdopodobne jest przekształ­
cenie Belgii w republikę, gdyż monar­
chia jest może kosztownym, ale nie­
odzownym wiązadłem jedno ci państwo­
wej. Wszystko to przypomina małżeń­
stwo z rozsądku, które trwa i trwać bę­
dzie, bo się rozstać nie może. Podobnie 
niemożliwe są w Belgii rządy jednorod­
ne; z układu sił wynika, że każdy rząd 
musi być rządem koalicyjnym. Rząd 
poprzedni był rządem koalicji socjalis­
tów i liberałów, rząd obecny jest rządem 
koalicji partii katolickiej i liberałów, 
niewykluczone jest, że rząd następny, 
którego utworzeniem — być może — 
zakończy się obccne przesilenie, będzie 
rządem koalicji socjalistów i partii ka­
tolickiej. Taka jest bowiem logika ukła­
du sił w kraju i w parlamencie. Toteż 
po strajku i ostatnich rozruchach wszy­
stko powróci niebawem do równowagi 
1 do pracy — Belgowie słyną z praco­
witości. 

Niemniej pamięć wydarzeń na przeło­
mie lat 1960 i 1961 trwać tędzie długo, 
przez dziesiątki lat, zadając kłam twier­
dzeniu starego Oxenstierny, że do rzą­
dzenia trzeba niewiele rozumu. Jest 
odwrotnie, trzeba i przezorności i wy­
czucia psychologii mas. Odroczenie ob­
rad belgijskiego parlamentu na 10 dni 
tuż przed świętami odczuły masy robot­
nicze jako prowokację, ono spowodowa­
ło wybuch w postaci strajku generalne­
go i zamieszek. Kto wie, gdyby tego od­
roczenia nie było, cały przebieg wyda­
rzeń mógł być i spokojniejszy i mniej 
kosztowny dla całości belgijskiego gos­
podarstwa narodowego. Ale to są już 
tylko rozważania de lana caprina, o roz­
lanym mleku. 

Adam Ciolkosz 

i OWSZECHNIE znana maksyma STANISŁAW PACZYŃSKI 
napoleońska „On ne périt que 

WOJNA POLITYCZNA SOWIETÓW 

par la défensive" — ginie się tylko 
przy trwaniu w defensywie. Słusz­
ność jej potwierdza się zarówno w 
czasie wojny gorącej, jak i wojny 
zimnej, politycznej. Z tą tylko róż­
nicą, że w tzaśie wojny politycznej 
katastrofalne skutki stałej postawy 
obronnej nie od razu są widoczne na­
wet dla rzetelnego i pełnego dobrej 
woli obserwatora. Dwa charakterys­
tyczne przykłady, które zaraz przy­
toczę, są pod tym względem niezmier­
nie pouczająca. Oba dotyczą polskiego 
obserwatora, uchodzącego wśród na­
szej emigracji politycznej za jednego 
z najlepszych. 

Jeszcze przed trzema mniej więcej 
laty Irak był bastionem antykomunis­
tycznych sil na Środkowym Wscho­
dzie, a stolica tego kraju była siedzi­
bę paktu bagdadzkiego. Z Zachodu 
płynęła do Iraku poważna pomoc gos­
podarcza i wojskowa, rząd Nuri as 
Saida wykonywał program zasadni­
czych reform społecznych i gospodar­
czych, miejscowa partia komunistycz­
na, licząca kilkaset zaledwie członków, 
nie przedstawiała żadnej politycznej 
siły. Zdawało się tedy, że zachodnia 
orientacja Iraku daje wszelkie gwa­
rancje skuteczności obrony na tym 

odcinku frontu wojny politycznej. 
Zwłaszcza że sowiecki slogan o ko­
egzystencji pokojowej przyjmowano 

na Zachodzie za dobrą monetę. 
I oto w ciągu kilku zaledwie godzin 

sytuacja w Iraku zmieniła się rady­
kalnie. Król został zamordowany, „roz­
wścieczony tłum" ciągnął premiera 
po ulicach miasta, władzę uchwyciła 
zdecydowanie pro-komunistyczna i 
antyamerykańska dyktatura wojsko­
wa Nie ulegało wątpliwości, że całą 
operację zmontowała piąta kolumna 
sowiecka, że piorunujące uderzenie 
Moskwy przełamało front środ--wsch. 

Okazało się jednak, że nie dla 
wszystkich sprawa ta była jasna. Gdy 
na łamach ówczesnej „Syreny" pisa­
łem, że pozostawienie Iraku w rękach y 
sowieckich prowadzi do katastrofy, 
Aleksander Bregman na łaniach lon­
dyńskich „Wiadomości" przeciwsta­
wił się „tendencji patrzenia na wszys­
tko przez czerwone okulary i dopat­
rywania się wszędzie ręki Moskwy", 
a moje bicie na alarm pokwitował lek­
ceważącym wzruszeniem ramion: Cóż, 
papier jest cierpliioy. Czytelnicy emi­
gracyjni również". 

Zachód musi przejść 
do kontrofensywy 

KULTURA ORĘŻEM NARODU 
(Dokończenie ze str. IX 
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mików odpowiedział : „My mamy 
ideały, ale inne. Inne od tych, któ­
re były, oraz inne od tych, które 
są propagowane". 

Czy rzeczywiście mają i czy są 
naprawdę skrystalizowane? Wobec 
braku materiału do powstawania 
ideologii i odpowiednich warunków, 
nie można młodych pokoleń winić, 
jeżeli nie mogą w pełni wyrobić so­
bie pojęć ideowych. Mam przekona­
nie, że działanie z waszej strony, 
obok dostarczania wiadomości poli­
tycznych, powinno obejmować rów­
nież dziedzinę kulturalną oraz ideo­
logiczną. Kościół robi dużo, ale w 
bardzo trudnych warunkach. 

Młode pokolenie jest przeświad­
czone o błędach życia dawnego i wi­
dzi zakłamanie życia obecnego. Sa­
mo nie szuka prawdy. Jest nasta­
wione demokratycznie, ale nie spo­
łecznie. Warunki dnia dzisiejszego 
nie wyrabiają istotnego poczucia 
społecznego. Wobec wyzysku czło­
wieka przez państwo marksistow­
skie, młodzi reagują na ten wyzysk 
oszczędzaniem sił. Nie wyobraża so­
bie również powrotu do starego po­
rządku. Brak jest konkretnych po­
jęć, co być może i co być powinno. 
Brak myśli i dyskusji nad rozwią­
zywaniem zagadnień społecznych i 
ekonomicznych stwarza uczucie, że 

wybór jest tylko między tym, co by­
ło i . tym, co jest. 

Czytam właśnie waszą literaturę. 
Miałem wiele ciekawych rozmów. 
Przekonałem się, że po waszej stronie 

odbywają się ważne procesy i ro­
bią się doświadczenia, o których w 
kraju mało wiemy lub są one poda­
wane w krzywym zwierciadle. Wra­
cam do poprzednio wypowiedzianej 
myśli: oddziałowujcie na Kraj w 
wielu kierunkach .. 

Z listu tego wynika jasno, że kraj 
prowadząc walkę o swą kulturę, w 
imię tej kultury, orężem, które daje 
mu własna kultura oczekuje od emi­
gracji pomocy, wskazówek ideolo­
gii. Oczekuje również przede wszyst­
kim utrzymania ciągłości kulturalnej 
między przeszłością a tym, co być po­
winno. 

List „przybysza" jest silnym argu­
mentem na rzecz celowości konferencji 
Kultury polskiej w Londynie. Jest też 
dowodem jak życiowy był jej zasadni­
czy postulat utworzenia na emigracji 
Rady Wolnej Kultury Polskiej. 

Wydanie obecne jedenastu refera­
tów wygłoszonych na konferencji w 
Londynie w czerwcu 1957 r., jak w 
ogóle „Rocznika Spraw Krajowych" 
jest dowodem, że emigracja rozumie 
swe zadanie i naczelny swój obowią­
zek wobec Kraju, R.P. 

Przykład drugi. W znanych okolicz­
nościach wybuchły „nagle" rozruchy 
w Kongo. Od razu było widoczne, że 
Lumumba jest marionetką w rękach 
Moskwy, zwłaszcza, że „patrioci" kon-
golijscy od razu zostali zaopatrzeni 
ni w broń czeską i sowiecką. Konspi­
racja komunistyczna wdarła się w 
sam środek lądu afrykańskiego. Ale 
na łamach londyńskiego „Dziennika 
Polskiego" Aleksander Bregman uspo­
kaja swoich czytelników: „Teraz ża­
den Chruszczow czy ktokolwiek inny 
kryzysu kongijskiego nie planował', 

Podobnych przykładów mógłbym 
przytoczyć bardzo wiele, czerpiąc je 
wyłącznie z polskiej prasy niepodleg­
łościowej, „walczącej" z komunizmem. 
Czy mamy więc prawo dziwić się częs­
to gorszącej beztrosce i dziecinnej 
wprost naiwności prasy zachodniej? 

Oto dlaczego po stokroć miał rację 
amerykański senator Thomas J. Dodd, 
gdy na paryskiej konferencji poświę­
conej wojnie politycznej Sowietów 
kładł nacisk na to, że walka z sowiec­
ką konspiracją coraz bardziej staje 
się beznadziejna, gdyż komunistycz­
nym zawodowcom usiłują przeciwsta­
wić się zachodni amatorzy. Często peł­
ni dobrej woli, nawet zapaleńcy, ale 
tylko amatorzy. ' 

Stwierdzenie to skłoniło senatora 
Dodda i kilku jego kolegów do wystą­
pienia w kongresie amerykańskim z 
wnioskiem o powołanie do życia Aka­
demii Wolności. Zadaniem jej byłoby: 
po pierwsze, ustawiczne pogłębianie 
badań nad różnymi aspektami konspi­
racji komunistycznej; po drugie, wy­
pracowanie koncepcji politycznego 
przeciwuderzenia; po trzecie, wpoje­
nie w Amerykanów i w obywateli in­
nych krajów zachodnich wiedzy o to­
talnej wojnie politycznej, wiedzy o ta­
kiej wojnie, jaką wszyscy wolni ludzie 
powinni prowadzić. 

Na tym właśnie tle rozwinęła się 
szeroka dyskusja w czasie omawianej 
konferencji międzynarodowej. Jeden 
mówca za drugim podkreślał koniecz­
ność przejścia do kontrofensywy, prze­
niesienia walki politycznej tam, gdzie 
przeciwnik jest najsłabszy, t.j. za że­
lazną i bambusową kurtynę. Na ten 
kierunek winna być nastawiona cała 
organizacja walki, podstawowy ele­
ment wojny politycznej 

Zasadnicze znaczenie czynnika orga­
nizacyjnego i potrzebę ducha ofensy­
wy uwypuklił silnie p. Christopher 
Emmet, przewodniczący amerykań­
skiego związku przyjaciół narodów 
ujarzmionych. „Nieraz dobra organi­
zacja — mówił — zastępuje pieniądz. 
Dowód — dzisiejsza konferencja. Ale 
trzeba zwiększyć propagandę. Naród 
amerykański jest gotów do dalszych 
ofiar, bo zaczyna rozumieć niebezpie­
czeństwo. To też z pewnością poprze 
każdą inicjatywę zmierzającą do po­
budzenia ducha ofensywy". 

„Właściwie — mówił dalej — do 
ofensywy można byłoby przejść już 
dzisiaj — na terenie Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych. Zgromadzenie 
Ogólne ONZ mogłoby powziąć decyzję 
że ta organizacja międzynarodowa 
upoważniona jest do badania warun­
ków w jakich żyje ujarzmiona część 
Eurapy. Niestety, niektóre państwa 
zachodnie stoją na stanowisku, że 
ONZ nie może wtrącać się do spraw 
wewnętrznych swych członków. Jest 
to zasada legalistyczna, z którą się nie 
zgadzam. Państwa zachodnie muszą 
przyjąć zasadę polityczną, nie zaś le-
galistyczną. Bo tylko zasada politycz­
na pozwoli nam przejść nareszcie do 
kontrofensywy". 

Przez wszystkie uchwalone na kon­
ferencji rezolucje przewija się jedna 
nić przewodnia: konieczność podjęcia 
ofensywy. W tym celu postanowiono 

powołać do życia specjalny komitet 
międzynarodowy, którego zadaniem 
byłoby koordynowanie wysiłków świa­
ta wolnego w walce z imperializmem 
sowieckim; gorąco poparto projekt 
stworzenia w Stanach Zjednoczonych 
Akademii Wolności; zdecydowano do­
magać się wpisania na porządek dzien­
ny każdej międzynarodowej konfe­
rencji prawa do samostanowienia 
wszystkich narodów ujarzmionych bez 
żadnego wyjątku, bo wszystkie są 
ofiarami kolonializmu sowieckiego. 

Dodajmy, że pierwsza międzynaro­
dowa konferencja, która postawiła so­
bie za zadanie przeanalizowanie wy. 

SYMBOLE są skrótami rzeczywi­
stości w czasie i przestrzeni* 

są wspólnymi mianownikami milio-
nów ludzi; są zewnętrznym wyrazem 
podpisem, idei. I dlatego jakże głu­
pie są gawędy w rodzaju: „Ależ, pa­
nie tego, co mi po tych, tego, sztan­
darach i, no, jak jego, tym co to Pan 
wie, gacie sprzedaje u Harrodsa; dla 
mnie to, ganz wurszt, — wiem, wiem, 
ale u nas, w Inowrocławiu, to zawsze 
tak mówiliśmy. Dla mnie, panie tego, 
forsa i żeby był spokój..." Rozmowę 

Otóż gdy z symbolami jest niedob­
rze, gdy zamieniają się one we wstąż­
ki i kawałki kolorowej materii przed 
którymi stado dziwacznie ubranych 
panów odczynia hopki z nieporęcznym 
żelastwem na ramieniu, to forsa może 
będzie ale spokoju napewno nie. A i 
forsę wkrótce diabli wezmą. Ot, weź­
my jako przykład Cecila Rhodes'a. 

Należy przypuszczać iż nawet naj­
bardziej zaprzątnięci codziennym 
bridiem czytelnicy polskiej prasy w 
Londynie czytali p £ym jak ostatnie 
konferencje t.zw. konstytucyjne w 
Londynie na temat Federacji środ­
kowo Afrykańskiej, zakończyły się po­
łowicznym — ale groźnym — niepo­
wodzeniem, wyjazdem większości mu­
rzyńskich delegatów do domu, oraz po­
łowicznym, na niższym szczeblu, za-
klajstrowaniem. Chodziło o przyszłość 
krajów Rodezji Południowej, Rodezji; 
Północnej i Nyasalandu, tworzących 
dzisiaj administracyjną całość. 

Ponieważ, chwała Bogu, nie piszę 
wypracowania na tematy polityczne w 
tym miejscu, ale „egzotyczny" felie­
ton, więc nie zamierzam zanudzać 
zwięzłym, jak to się mówi wytrząsając 
na papier dobrych kilka tysięcy słów 
chaotycznych wiadomości, wykładem 
że Murzyni nie mają tam praw ale 
chcą je mieć, że biali mają prawa ale 
nie chcą ich nie mieć, że ojciec Sir 
Roya Weleńskiego wywodzi się z Wil-
komierza wbrew oczywistym przeciw­
wskazaniom fonetycznym, że doktór 
Banda, że jedno, że drugie i trzecie. 

Zamiast tego podam jaknajkrótszą 
recenzję pięknej broszury pt. 
desia and Nyasaland, A travel g**de 
in pictures" Wydał ją Departament 

Federalny Turystyki, w Salisbury, w 
Południowej Rodezji a wydrukowała 

drukarnia Cape Times Ltd, Parrow, 
Cape Province w Unii Południowo 
Afrykańskiej. Czterdzieści osiem 
stron doskonałych kolorowych foto­
grafii, Czego tam nie ma. Rozdział po­
święcony sportom, „wsi i miastu > 
całkiem, na 0k^ udanym ; bez nadmia­
ru wyobraźni, ale takie sobie przyjem­
ne skrzyżowanie transponowanej an­
gielskiej prowincji z powojennymi 
prostokątami w cemencie, biało błysz 
czącymi w słońcu. No, i wspaniała 

przyroda: wodospady, baobaby, 
słonie, antylopy. Dziwnie urzekając® 
pejzaże śródlądowych i słodkowod­
nych mórz — jezior Nyasa i Tanga 

nyika. Są i tajemnicze ruiny Zimba 
we. Słońce, cisza, spokój, raj na zie­
mi. 



ników narzuconych przez Sowiety 
światu wolnemu wojny politycznej, 
obudzenie Zachodu z letargu, w ja­
kim od dłuższego czasu się znajduje, 
przekonanie go, że tylko dobrze przy­
gotowana i sprężyście prowadzona ge­
neralna ofensywa może zapewnić zwy­
cięstwo w toczącej się totalnej woj­
nie politycznej — wypowiedziała się 
kategorycznie przeciwko przyjęciu 
Chin komunistycznych do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. 

Trzy dni trwały obrady konferencji, 
w której — jak wspomniałem w swym 
pierwszym sprawozdaniu — wzięły 
udział liczne delegacje narodów wol­
nych i narodów ujarzmionych. Każda 
z nich odegrała tę czy inną rolę, każda 
przyczyniła się do powodzenia konfe­
rencji. 

O udziale Polaków, o ustosunkowa­
niu się do konferencji naszego kie­
rownictwa politycznego — napiszę w 
korespondencji następnej. 

POLACY POD KRÓLEWCEM 
W północnej części Prus Wschodnich, 

która została wcielona do Zw. Sowiec­
kiego, mieszka od kilkunastu lat garść 
Polaków z Polski wschodniej. Przybyli 
oni z odległych, azjatyckich „obłasti", 
dokąd ich deportowano w latach 1939-
41. Widząc, że nie uzyskają pozwolenia 
na powrót do rodzinnych stron, niektó­
rzy zgłosili się ochotniczo do kolonizacji 
okolic Królewca. Wiedzieli, że w tym 
nadmorskim okręgu klimat jest łagod­
niejszy ,a co najważniejsze — bliżej jest 
Polska, bliżej Warszawa. 

Ale w tej najbardziej na zachód wy­
suniętej części sowieckiego imperium 
tętno życia gospodarczego jest słabe. W 
Królewcu łatwo nabyć żywność, ale lo­
kalne rolnictwo jest w katastrofalnym 
stanie. Zresztą nie ma w tym nic dziw­
nego. skoro liczne miejscowości są zam­
knięte dla ludności cywilnej.a różne 
czujnie strzeżone objekty wojskowe, 
utrudniają poruszanie się po prowincji. 
Rozlokowane tam eskadry lotnicze mają 
strzec południowo-wschodnich wybrzeży 
Bałtyku, nie wydaje się natomiast, by 
właśnie tam Rosjanie rozbudowywali 

wielkie wyrzutnie pocisków rakieto­
wych. Morze bowiem jest tak blisko, iż 
każdy obiekt może być sfotografowany 
z hydroplanu, nie przekraczającego gra­
nicy wód terytorialnych. 

Miejscowa 'Kaliningradskaja Prawda' 
skarżyła się, że niektórzy Rosjanie bez 
zezwolenia władz porzucają swe gospo­
darstwa i wędrują do innych części So­
wietów. W ub. r. deficyt rąk do pracy 
szacowano na 20 tys. (LWIL). 

CO SIĘ STAŁO Z ROBOTNIKAMI 
ARESZTOWANYMI W GDAŃSKU? 

O losie większości robotników aresz­
towanych w związku z rozruchami, 
które miały miejsce z końcem wrześ­
nia b.r. w stoczni gdańskiej, dotąd nie 
wiadomo. Jedynie tylko dwu z nich 
zwolniono i natychmiast przetranspor­
towano wraz z rodziną do Elbląga, 
który uchodzi w pewnej mierze za 
miejsce zesłania. (FEC) 
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N A O K O Ł O  Ś W I A T A  

C I E Ń  C E C I L A  R H O D E S  A  
Jeden rozdział „View of the World". 

Zawiera fotografie wzgórz Matopo 
koło Bulawayo. Walhalla dla nieza­
możnych. Na szczytach ich wśród cyk-
lopicznych głazów pochowani są pod 
ostentacyjnie nieostentacyjnymi taf­
lami z bronzu Cecil Rhodes, Sir Lean-
der Starr Jameson, jego główny za­
usznik, i Sir Charles Coghlan, pier­
wszy premier Południowej Rodezji. 
Angielski termin „View of the 
World" jest wolnym tłumaczeniem 
słowa „malindidzimu". Naród, czy 
szczepowa organizacja raczej, Mata-
bele tak określali to miejsce. Znaczy 
to albo „spojrzenie na świat" albo 
„panorama świata". Jak pisze oma­
wiana broszura. Wzgórza Matopo są 
parkiem narodowym i ulubionym 
miejscem wycieczek i pikników. 
Dwie stronice broszury poświęcone są 
„Afrykańskim Ludom Federacji" — 
African PeĄples or the Fédération — 
Są one ozdobione 7 fotografiami. 
Dwie przedstawiają tubylczych wład­
ców Mwanawina III, Zwierzchni Wódz 
Barotse w Nigerii Północnej, i wódz 
Ishiande narodu Lunda. Obaj wyglą­
dają godnie i barwnie w zeuropeizo­
wanych strojach ceremonjalnych. Po-
zatym trzy, raczej zamazane fotogra­
fie regionalno-etnograficzne. Jedna z 
nich, umieszczona obok konterfektów 
miejscowych dynastów przedstawia 
tancerza plemienia Lovale przebrane­
go za kobietę. (Nawiasem mówiąc mo­
tyw łagodnego transwestyzmu na sce­
nie jest nieodparcie komiczny dla pew­
nej kategorii widzów. T.zw. „Aldwych 
comedies'' w Londynie robiły na tym 
majątek.) Pod fotografiami władców 
Europejczyk siedzący w kucki kupuje 
figurynki z drzewa od czarnych 
„boyów" siedzących również w kucki. 
Wszystko to jest bardzo piękne. Nie 
należy jednak zapominać iż w trzech 
krajach Federacji białych jest 300 ty­
sięcy a czarnych 7 milionów ... 

Na pewno nie o takiej broszurze 
marzył Cecil Rhodes. Prawie 60 lat 
minęło od jego śmierci a wciąż jesz­
cze zbyt wcześnie na bezstronną ocenę 
i jego osoby i jego działalności i, co 
najważniejsze, dalszych skutków jego 
osiągnięć. Duszony astmą w przed­
śmiertnej agonii wyszeptał: „Tyle 
jeszcze do zrobienia, tak mało czasu". 
A powiedział to człowiek który rozpo­
czynając życie „dorosłe" jako 17-letni 
„popowicz", piąty syn anglikańskiego 
pastora, zagrożony suchotami stał się 
milionerem zanim osiągnął pełnolecie 
i potem zapisał się na uniwersytet 
oksfordzki dla nabrania ogłady i zdo­
bycia wiedzy. Rhodes umarł w 50-tym 
roku życia. Był wówczas jednym z naj­
bogatszych i najpotężniejszych ludzi 
na świecie. Przesuwał ludźmi jak pion­
kami na szachownicy o kontynental­
nych wymiarach. Tworzył państwa, 
decydował o pokoju i wojnie. Zawa­
żył obok Simona Bolivara. na historii 

Napisał Czesław Jeśman 
Imperium Brytyjskiego ï wreszcie, 
jedyny człowiek na przestrzeni tysiąc­
leci nadał swoje imię olbrzymiej po­
łaci kuli ziemskiej. Jednocześnie Rho­
des był raczej pozbawiony zwykłych 
uczuć ludzkich. Był zupełnie nieczuły 
na uroki kobiet, bogactwa i wygody 
życia. Jego efekty wyładowywały się 
w dziwacznych przywiązaniach do kil­
ku swoich najbliższych współpracow­
ników. Był zato pochłonięty, pędzony 
raczej, wizją czy też ideą. Była ona 
prosta: panowanie Anglosasów nad 
światem w dalszej perspektywie, a 
nad Afryką w bliższej. Ni mniej ni 
więcej. Niemcy byli dopuszczeni do 
towarzystwa i Rhodes zarezerwował 
dla nich 15 stypendiów w swoim tes­
tamencie, w charakterze ubogich 
krewnych. Kandydatów na nie -liał 
wyznaczać Wilhelm II. Nie rozumiem 
z jakiego powodu człowiek o inteli­
gencji Rhodesa darzył histerycznego 
Hohenzollerna prawie że uwielbie­
niem. Ale ilość stypendiów Rhodesa-
przeznaczona dla „oceanicznych ku­
zynów" była niepomiernie większa: 
po dwa z każdego z 48 stanów USA i 
po 3 z każdej z ówczesnych 18 głów­
nych kolonii brytyjskich. 

Interesujące są warunki uzyskania 
stypendiów Rhodesa, obowiązujące do 
dziś dnia. Kandydaci na nie musieli 
wykazać się 1) wysokim poziomem 
naukowym i literackim, 2) przebojo-
wością i chęcią osiągnięcia powodze­
nia w sportach, 3) męskością, prawdo­
mównością, odwagą, obowiązkowością, 
przyjaźnią dla i opieką nad słabszy­
mi od siebie, dobrocią, altruizmem, 4) 
siłą charakteru i zmysłem przywódz­
twa. Jak wielu innych Rhodes chciał 
przyczynić się do stworzenia nadlu­
dzi. Ale w swoich pomysłach chwaleb­
nie różnił się od epigonów w Afryce 
Południowej i w reszcie świata. Ow­
szem, Rhodes namiętnie wierzył we 
wrodzoną wyższość Anglosasów. Ale 
przekonanie to było tak głębokie że 
aż podświadome. Dla ciągłego "utwier­
dzania siebie w prawdziwości swojej 
przewodniej gwiazdy Rhodes nie pot­
rzebował zapędzać ludzi do zagród 
„apartheidu" jak Verwoerd czy mor­
dować ich jak Hitler. Nie oznacza to 
żeby Rhodes krępował się zbytnio 
względami etycznymi. Wręcz przeciw­
nie. Jak Wawrzyńca Medyceusza nie 
obowiązywały go żadne hamulce tam 
gdzie t.zw. dobro publiczne wchodzi­
ło w grę. Ale też wszelkie rasizmy, 
sztuczne ograniczenia i krępowania 
ludzkiego wysiłku uważał za bzdurę. 
Do grona najbliższych jego przyja­
ciół należeli Afrykandrzy, wrogowie 
Wielkiej Brytanii, i Żydzi wywodzą­
cy się z Europy Wschodniej poprzez 
londyński East End. Oszukiwał i zwy­
ciężał murzyńskich władców. A!e nie 
było w tym elementu malomieszczań-

skiej pogardy zrodzonej z podświado­
mego strachu i własnej słabości. Rho­
des zawsze traktował ich jak równych 
sobie potentantów. Na przełomie obec­
nego stulecia przepaść kulturalna i 
towarzyska pomiędzy białymi i czar­
nymi w Afryce wynikała z odmiennych 
choć współczesnych sobie okresów his­
torycznego rozwoju obu grup a nie z 
przemocy i sklepikarskiego wyracho­
wania, jak dzisiaj. Gdyby Rhodes żył 
jeszcze niewątpliwie byłby wrogiem 
„apartheidu": rasismu. Dla niego 
wyższość rasy anglosaskiej polegała 
właśnie na nieograniczaniu się jaki­
mikolwiek ograniczeniami. 

Kiedy Rhodesa grzebano na Mato­
po dziesiątki tysięcy rozbrojonych ale 
ciągle potężnych Matabele powitało 
orszak pogrzebowy uderzeniem lewej 
pięty w ciemię i okrzykiem „bayete". 
Było to tradycyjne powitanie plemien­
nych królów. Spontaniczny hołd. Bia­
li wystraszyli się mocno. Ale do awan­
tury nie doszło. Po prostu czarni grze­
bali wielkiego wroga. Wielcy wrogo­
wie stają się z chwilą śmierci wielki­
mi przyjaciółmi. Dlatego ludożercze 
plemiona jedzą serca pokonanych 
w bitwie. Rodezja stała sio 7 v wy m 
symbolem. 

Pięćdziesiąt lat «ysiarczyło *.eoy 
nawet echa tego symbolu zagasły. 
Pięćdziesiąt lat olbrzymich dochodów 
akcjonarjuszów spółek anonimowych, 
buchalterów, „wyższości białej" obwa­
rowanej zasiekami z drutu kolczastego 
i bronione karabinami maszynowymi 
przeciw nieuzbrojonym heletom. Jest 
sprawą bodaj że pewną iż z chwilą 
osiągnięcia niepodległości Rodezje sta­
ną się Zambją. Tak przynajmniej od­
grażają się miejscowi murzyńscy nac­
jonaliści. Bardzo to wszystko smutne. 

W Laosie to, na Kubie tamto — Chru-
szczow tak i Fidel Castro zupełnie tak 
samo... W Kongo bałagan, w Polsce cło 
na paczki (i także bałagan), w Anglii 
grypa, we Francji „Alger". 

Ładnie się zaczyna. 
Tyle się już jednak narzekało na zły 

początek nowego roku 1961, że każdy 
cichy głosik optymisty powitać warto 
z radością, choćby optymista był skoń­
czonym idiotą. 

Czymże się Pan chce pocieszać? — 
zapyta każdy zaopatrzony jaką taką do-
zą zdrowego rozsądku. 

Odwiecznym zwyczajem kpiarzy 
mógłbym odpowiedzieć, że „nigdy nie 
jest tak źle by gorzej być nie mogło". 
Nie uczynię tego. Z głębi serca bowiem 
wierzę, żę warunkiem naprawy jest wy­
zucie się złudzeń. Ten stopień rozwoju u-
mysłowego świat cywilizowany zaczyna 
powoli osiągać. • 

Perfidna naiwność 
Jeśli tak jest w istocie pociągnie 10 

za sobą klęskę tzw. „wishful think-
ing". Nazywa się ono potocznie po pol­
sku „pobożnymi życzeniami", a politycz­
nie krzepkim „fajno jest". Otóż nie jest 
fajno. 

Dziś już nikt nie posądzi Polaków o 
posiadanie monopolu na pobożne życze­
nia. Przeciwr.ie staliśmy się do znudze­
nia zgryźliwi, „realni", cyniczni. Że 
to niby — proszę Pana —• i tak nie 
warto... 

„Wishful thinking" odziedziczyli na 
niepodzielny użytek wynalazcy określe­
nia, czyli Anglicy. Dziwne to trochę, bo 
równocześnie pomawia się ich o „perfi­
dię" tzn. o nadzwyczajną przebiegłość. 

Kombinacja przebiegłości i naiwności 
jest rzekomo fundamentem mądrej po­
lityki. Cały sęk w tym, że nie warto 
politykować gdy się już wszystko 
przepolitykowało. 

Kwalifikacja 
Szefem brytyjskiej misji kulturalnej 

dla ożywienia stosunków z Sowietami 
mianowano człowieka, który z zawodu 
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Znacz;nie w yrazów 
Poziome: 1) kto go po­

siada jest mile widziany; 3) 
zaimek; 5) tak potrzebny 
do życia, że stał się również 
symbolem (wspak); 8) wy­
dało Rzym; 10) wielka to 
męża zasługa, jeśli harmo­
nijne; 11) rezultat ; 12) pol­
skie przysłowie (cztery sło­
wa); 15) klejnot; 16) for­
macja wojskowa w Polsce 

przed wojn ; 18) łgarstwo; 
20) i 22) nauka, ideologia; 
21) rdzeń; 25) chodzi w 
nim, gdy ciężko pracuje 
(wspak); 26) część; 27) po­
emat Słowackiego (trzy sło­
wa). 

Pionowe: 1) łobuz; 2.) po­
żywienie, kóre dotyka?; 4) 
miasto na wschodzie Polski; 
pieniądz lub przymiot; 6) 
7) pozdrowienie; 9) miasto w Tyrolu* 
10) malarz polski; 13) rprzęty domowe 
(wspak); 14) sportowiec; 15) pojęcie 
gramatyczne; 16) polski bohater 17-to 

jest buchalterem, pracuje w przemyśle, 
mieszka na prowincji, nigdy nie był za­
granicą i nie interesuje się „specjalnie" 
zagadnieniami kulturalnymi. Oczywiście 
nie mówi ani słowa po rosyjsku. 

Brawo! Pod jego przewodnictwem nie 
wiele chyba wyjdzie z owej współpracy 
kulturalnej. Oby sobie tylko z ttgo pros­
tego faktu nie zdał sprawy. Liczy chy­
ba na to rząd, który go wysyła do Mos­
kwy. „La cosa principale nella diploma-
zia è di ben ingannare i suoi proprii am-
baziatori" — powiedział kiedyś Cavour 
(„Najważniejszą rzeczą w dyplomacji 
jest utrzymywać w niewiedzy własnych 
ambasadorów" ). 

Znaleźli winnego ... 
Inż. Richard J. Neutra mieszkający 

w jednej ze stolic nowoczesnego budow­
nictwa mieszkaniowego tj. w Dallas w 
Teksasie wystąpił ze zdumiewającym 
zarzutem pod adresem swych kolegów 
po fachu. Twierdzi, że „wadliwe plano­
wanie mieszkań i brak wyobraźni przy 
stwarzaniu elewacji zewnętrznych bu­
dynków" jest podstawową przyczyną 
wzrastającej ilości... rozwodów". 

Wnętrze „nudne" i tzw. „przytulne'4 

denerwuje małżonków i zmusza ich do 
rozejścia się. Z drugiej strony równiej 
zbytnia przemyślność nowoczesna, dzię­
ki której nie wiadomo na co służy me-
be<l i po co pokój ma taki a nie inny 
kształt, powoduje rozstrój psychiczny i 
w skutku znowu rozwód. 

Niedługo zatem usłyszymy w uzasad­
nieniach wyroków sądowych takie 
stwierdzenia: unieważnia się małżeńst­
wo z powodu owalnego kształtu kanapy 
łub z powodu wąskiego przejścia z kuch­
ni do bawialnego. 

„vVorking to rule" 
Określeniem takim posługują się 

pracownicy ilekroć stosują łagodniejszej 
formę nacisku na pracodawców (lub na 
publiczność korzystającą z usług linii 
lotniczych, komunikacji miejskiej lub 
gazowni) niż zwykły strajk. Polega owo 
„working to rule" na ścisłym i bez­
względnym stosowaniu wszystkich prze­
pisów. 

Dziwne to przepisy pracy — wykrzy­
kuje „New York Herald Tribune" — 
których celem jest uniemożliwić pracę... 

Kolejarzom angielskim podsuwam za­
stosowanie następującego przepisu, wy­
danego w r. 1860, a który — o ile mi 
wiadomo — nigdy odwo'any nie został: 

„Gdy d.^a pociągi jadące w przeciw­
nych kierunkach zbliżają się do siebie 
na dwuch równoległych torach, konduk­
torzy i maszyniści mają spowodować na­
tychmiastowe zatrzymanie się swego 
pociągu zanim oba pociągi zbliżą się do 
siebie i dopilnują by żaden z pociągów 
nie ruszył w dalszą drogę zanim oba 
pociągi się nie wyminą". 

i-oryzont 
Znajomi Estończycy opowiedzieli mi 

następującą historyjkę, która dotarła do 
nich z rodzinnego Tallina. 

Politruk przemawia do chłopów na 
zebraniu kołchozowym: 

„Osiągnęliśmy już socjalizm i widzi­
my już komunizm jasno błyszczący na 
horyzoncie". 

Co to jest horyzont ? — zapytali po 
zebraniu chłopi nauczyciela wiejskiego. 
Ten zajrzał do encyklopedii sowieckiej 
i odczytał: „Horyzont jest linią wyima­
ginowaną łączącą ziemię i niebo. Nie 
można nigdy dojść do horyzontu, gdyż 
oddala się on stale w miarę zbliżania 
się człowieka". 

î. P. H. 

wieczny; 17) m; nik; 19) szyb­
kość jej jest przysłowiowa (wspak); 
23) nie jest pewne; 24) poddać się 
(wspak). 

300 LAT PRASY POLSKIEJ 

W dniu 3 stycznia 1961 r. — jak po­
daje Zachodnia Agencja Prasowa — 
prasa w Połsce skończyła 300 lat 
swego istnienia. Nieliczne tylko kraje 
— stwierdza ZAP — mogą poszczycić się 
tak bogatymi tradycjami prasy, tym 
więcej, iż stałe czasopisma polskie były 
poprzedzone drukowanymi gazetami w 
XV, XVI i XVII wieku ; wizami bądź też 
relacjami czy nowinkami. 

Pierwszym polskim tygodnikiem, któ­
ry ukazał s' ̂  3 stycznia 1661 r., był 
„Merkuriusz Polski — dzieje wszyst­
kiego świata w sobie zamykający dla 
informacji pospolitej". Są podstawy by 
sądzić, że jeszcze przed 'Merkuriuszem' 
o parę lat wcześmei wydawano w Gdań­
sku „A wiza Gdańskie", mające charak­
ter periociyka. Z okazji 300-lecia prasy 
polskiej zorganizowane będą wystawy 
starych drukjw w rożnych mastach 
i'olski. - - (FEC) 
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Wiadomości społeczne 
P A R Y Ż  

jest p. Florian Orzechoivski a sekreta­
rzem p. Adam Kołodziej. Od marca br. 

, , „ . ,. ~ istnieje specjalnie powołany pomitet 
nych był harcerz Je_ zy Ż-romsk. D2le- funduszu d parafialnego. 
ci z poszczególnych klas popisywały si* _ , , .i 4 L . . . T, ' swymi osiągnięciami w nauce i opano- a czele te^o komitetu stoi inz. Jczef 
waniu języka p ols k ego recytując wier- Zyss a sekretarką jèst p. Aleksandra 
sze. W uroczystości wzięli udział: ks. Szulcowa. W krótkim okresie czasu l;o-

> i— M; . 

AKCJA POMOCY CHORYM 
W KRAJU 

Szanowni Panowie 
Zwracam si z serdeczną prośbą o u-

ćzielenie mi pomocy w formie przesyła­
nia mi porzebnych leków, na które prze- pr«g rame m uuujm v.y, 
syłam recepty. Wiem, że sprawiam tym Keighley dla dalszych 60 dzieci, przy-
\viele kłopotu, ale nie mam absolutnie gotowana przez za ząd SPK pod prze­
sadnego źródła skąd mogłabym otrzy- wodnictwcm prez. M. Krasowskiego. 
tnać ten łek. tp. 

W Polsce szukałam gdzie tylko była 
możliwość, lccz bez skutku. Lek, o który 

kan. Ernest Chowaniec i ks. Mi.hał Le­
wandowski. 

Ta sama uroczystość i z tym samym 
programem odbyła się w szkole SPK w '  Jwianî nturtr 

SHEFFIELD 
możliwość, lecz o" • -
bardzo proszę, jest konieczny do lecze- parafia poiska. 

• Mam 18 lat i już moje serce jest 

mitet zebrał sumę £ 800. Intencją ko­
mitetu jest zgromadzenie funduszu 
£ 3.000, aby można było nabyć większy 
dom w którym byłaby polska kaplica, 
lokal na szkołę i parafialny klub to­
warzyski. 

Ostatnio powstała przy parafii ama­
torska grupa artystyczna, która wy­
stawia sztukę Budzyńskiego „Noc 
przeminęła". 

ma. iviciiii j-o îuv » j — __ 
bardzo chore, a stan się coraz bardziej 
pogarsza. Cierpię na częstoskurcz na-
yf tdowy mięśni sercowych. Ataki powta­
rzają si co kilka dni i trwają po kilka­
naście godzin — ostatnio po dwie do-

Parafia polska w Sheffield zorga­
nizowana jest przy kościele Panny Ma­
rii w centrum miasta. Organizatorem 
parafii jest ks. Michał Szymankiewicz, 

• —  — : _ j ,  naście godzin — ostatnio po awie ao- j— — 
by. Na skutek choroby zmuszona byłam b. kapelan z 2 Korpusu, który osiadł 
przerwać naukę w szkole ś. edniej, a w (-yj^ niieście jeszcze w r. 1948. Na 

—1 nvo/>w Tl. . * niedzielnych nabożeństwach dla Pola­
ków frekwencja przeciętna wynosi 150 
do 200 osób. Od lat działa sprawnie ko­
mitet Parafialny na którego czele stoi 
p. Franciszek Kozłowski. Skarbnikiem 

przerwać W __ 
obecnie nie jestem zdolna do' pracy fi­
zycznej, (oiwiad-zene komisji lekar­
skiej); staram się więc o rentę sierocą 
po ojcu. 

Bardzo proszę o przychylne załatwie­
nie mojej prośby i z góry bardzo dzię­
kuję. Z.O. 
Pabianice, 28 grudnia i960 

Zwracam się z uprzejmą prośbą do 
„Akcji pomocy chorym w kraju". Cho­
dzi mi o otrzymanie laku w postaci ta­
bletek — „Lizywan". Choruję na choro­
bę „Parkinsono" od roku 1953. Stale 
zażywam tabletki „Parpanit" i „Ar-
tanc". A jednak choroba stale się po­
garsza. Ostatnio zostałam skierowana 
'do Warszawy, gdzie miano dokonać ope­
racji. Profesor-lekarz polecił mi jednak 
postarać się o lekarstwo „Lizyvan", 
które ma mi pomóc. Ten łck trudno 
mi jest dostać w Polsce, ponieważ żyję 
tylko z renty i mam na utrzymaniu cór­
kę, która chodzi do szkoły. I stąd moja 
prośba o łaskawe przysłanie mi tego 
lekarstwa. 

Przy okazj-i raz jeszcze dziękuję bar­
dzo za nadesłane mi lekarstwo „Artanc". 
Ciechocinek, 18 grudnia 1960 J. M. 

MANCHESTER 
Działalność Macierzy Szkolnej 

Bez rozgłosu choć efektywnie działa 
•y/ Manchester miejscowe Koło Polskiej 
Macierzy Szkolnej gromadząc na po-
irzeby szkolnictwa polskiego rocznie po­
nad £200. Suma ta jest odprowadzana 
na pomoc w działalności szkół polskich 
rejonu Manchester, Ashton-upon-Lyne, 
Oldham, Bolton, Rochdale i Bury w za­
leżności od okresowych potrzeb. Skadki 
•tanowią tylko znikomą część tej kwo­
ty, większość jest gromadzona z za 
baw i innych imprez organizowanych 
przez zarząd. 

Na czele organizacji stoi zarząd w 
którym funkcje prezesa pełni p. Kazi 
mierz Cekała, sekretarzem jest p. Jan 
Lenard, a skarbnikiem n. Wiesław Sa 
mol. 

Komitet Domu Kombatanta 
Kontrolę społeczną nad działalnością 

Çomu Kombatanta sprawuje 8-osobowy 
Komitet Domu, który obraduje raz na 
Zfliesiąc. Na tych posiedzeniach omawia 
fię wszystkie potrzeby Domu, planuje 
(inwestycje, ustala program działalności 
ogólnej, dyskutuje doświadczenia orga­
nizacyjne, jednym słowem wszystko co 
Domu dotyczy. Harmonijna wieloletnia 

•współpraca komitetu z kierownikiem 
Domu p. Stanisławem Kopciem opiera 
się na zasadzie: sprężysta administrac­
ja jest uzgadniania z potrzebami orga­
nizacyjnymi. Z urządzeń Domu korzysta 
poza wielkim miejscowym Kołem pod 
prezesurą p. K. Wojciechowskiego jesz­
cze około dwudziestu innych organiza­
cji społecznych. 

Pracom Komitetu Domu przewodni, 
czy płk. A. Marchand a jego zastępcą 
jest mjr. W. Pawlik. 

BRADFORD 
Sw. Mikołaj obdarował 4 setki dzieci 

W trzech grupach zbierały się dzieci 
polskiej szkoły sobotniej SPK w Brad-
ford w sali parafialnej przy polskim 
kościele, gdzie zawitał z podarunkami 
św. Mikołaj. Na program obdarowań zło­
żyło się wystawienie jednoaktówki pt. 
,,Zapracowany św. Mikołaj", przygoto­
wanej przez dzieci z klas gimnazjal­
nych Danusię Pniewską, Danusię Siek-
lucką, Wandzię Raniszewską, Zbyszka 
Czajkowskiego i Andrzeja Baranowskie. 
*o. 

Św. Mikołajem, który rozdał 380 da 
łów ze słodyczami dzieciom szkolnym i 
40 paczek dla dzieci pozaszkol-

SPK. MATERIAŁY 
OŚWIATOWE. 

DZIAŁ ODCZYTÓW. 
Zdzisław Stahl: „Dwudziestolecie 
Polski Niepodległej 1918—1939". Za­

rys informacyjny. 

Str. 24. Cena 1/-. 

I)o nabycia: SPK i wszystkie 
księgarnie polskie. 
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WSPOMNIENIE I OCENY 
«TAV!«łiW PFTK1FWICZ niejszym mistrzem olimpijskim Reck-STAMSŁAW l E rKILW lt_z. naglemi ; byl typowany nawet na złoty 

Piania coć-.ienne doniosły, że w Ar- meua]; upadł tuż przed igrzyskami w 
gencyme zost.J zamordowany w swym czasje skoku tak nieszczęśliwie, że u-
zak auzie kąpielowym głośny przed laty szkodził sobie kręgosłup. Był przez 
polski biegacz Stanisław Petkiewicz. dłuższy czas sparaliżowany i przeszedł 

Starcze pokoLnie sportow-ow pamię- operację. Stan jego obecnie bardzo się 
ta czasy, gdy w latach dwudz estych poprawił. Przebywa w Danii na dalszym 
przyjechał z Ł,otwy do Polski szcz-pty, leczeniu, któ.e ma mu przywrócić kom-
blady, jasnowłosy chłopak. Właśnie pletną swobodę ruchów. Nikt jeszcze nie 
straciliśmy naszego najlepszego długo- umie powiedzieć, czy stanie kiedykol-
dy~tansowca Alfreda Frayera, który agi- wiek na skoczni. 
nął śmiercią bohaterską, ratując z poża-—t 
ru zbiory biblioteki w Dzikowie, i nie 
było. po nim następcy. Gdy działacze 
sportowi głowili się co robić, na bieżni 
pojawił się blady chłopak i zadziwił 

Ruch c "czytowy, który na ogół w mi­
nionym roku znacznie osłabł w porówna, 
niu z latami poprzednimi, nabrał jednak 
pod koniec rumieńców. Z tych wieczo­
rów, które znalazły większo echo, 

Polskie życie kulturalne 
RESZTA „REMANENTU" 

CIĄGŁE POSZUKIWANIA 
NAJLEPSZYCH 

. . -uuujł . Po liście światowej pokuszono się o 
wszystkich. Nie tylko wykazywał się Wytyp0wanie najlepszych sportowcow 
dobrymi czasami, ale, mimo młodego Europy. Ankietę zainicjowała Polska 
wieku, był już biega;zem dojrzałym. A g e n c j a  Prasowa, która zaprosiła do 
Nie biegł prawie, ale płynął po stadio- g;OSowania 15 innych agencji Z zacho-
nie wspaniałym lekkim krokiem, który du -pytano Reutera, AFP (Francja), 
był dosyć dokładną kopią stylu legen- APA (Australia), A NP (Holand ) BEL-
darnego Fina — Paavo Nurmiego. GA (Belgia), NTB (Norwegia) i FNB 

Petkiewicz sta się od razu gwiazdą (Finlandia). Najwięcej głosów otrzyma-
pierwszej wielkości. Był naszym żelaz- li: 1. Własow (ZSRR) — zapaśnik, 2. 
nym punktem w spotkaniach międzyna- Harry (Niemcy) — 100 m. 3. Bolotni-
rodowych, poprawił rekordy Polski na kow (ZSRR) — 10 km. 4. Bałaś (Ru-
wielu dystansach a jego czas na 5 km. munia — skok wzwyż, 5. nasz Schmidt 
(15 min. 2 sek.) był już wynikiem świa- — trójskok, 6. Szathlin (ZSRR) — gim-
towym. W tamtych latach poniżej gęa- nastyka, 7. Recknagel (Niemcy) — sko-
nicy 15 minut schodziło bardzo niewie- ki narciarskie, 8. Krzyszkowiak — 3 kl. 

Odczyt był ilustrowany rycinami wy­
świetlanymi przez epidiaskop. 

Szczególnie cenną imprezą zorganizo­
waną i urzeczywistnioną ^ rzez Polski 
Uniwersytet na Obczyźnie jest kurs 

kich 
Wykłady te odbywają się w dwutygo 
dniowych odstępachX i mają miejsce w 
siedzibie uniwersytetu, która znajduje 
się w tzw. Domu Techników Polskich. 
Wykładowcami są przeważnie wykła­
dowcy z PUNO. Wśród nich znajduje 
się Wit Tarnawski, B. Czaykowski, M. 

chów rewolucyjnycn ! aeiriusrai,ji.tiiji.u Paszkiewicz i M. Danilewiczowa obok 
Krakowa, a drugi prelegent wekazał na dr W. Gunlhera, dr T. Terleckiego, dr 
podobne dążności na Podhalu i wśród J. Bujnowskiego. Wykłady które już się 

ni - - — -

przez Związek Pisarzy na Obczyźnie, 
Jeden był pod nazwą „Krakowiacy i gó­
rale" z udziałom Zygmunta Nowakow 
skiego (krakowiaka) i Jana Walew­
skiego (górala). Odpierając zarzuty 
prof. U. J. Konstantego Grzybowskiego 
pierwszy prelegent przedstawił kilka 
mało znanych fragmentów z historii ru­
chów rewolucyjnych ! demokratycznych 

' zał na 
i wśród 

górali, wspominając m. in. Chochołow­
skie Poruszeństwo. Zebraniu temu prze­
wodniczył W. Wohnout. Szczególne uz­
nanie wśród słuchaczy miały relacje 
wypowiedziane w gwarze góralskiej. 
Następne zebranie pod przewodnictwem 
Stanisława Balińskiego nosiło tytuł „Ję­
zyk literacki i mowa żywa". Prelegen­
tami byli red. J. Bielaiowicz, prof. W. 
Folkierski, prof. I. Wienicwski i M. He 

z przeszk. 9. Berulti (Włochy) — 200 
m. 10. Kramer (NRD) — skoki do wo­
dy. Wszyscy oni zdobyli Jote medale 
olimpijskie. 

W wielu krajach wybrano jaż spor­
towców nlj. W USA został nim John­
son (10-bój), we F.ancji, Polak z pocho-

odbyły: o Młodej Polsce i o Wyspiań­
skim cieszyły się dużą frekwencją słu­
chaczy rekrutujących się przeważnie z 
Polaków wychowanków wyższy:h uczel­
ni londyńskich. 

Do końca roku równym tempem to­
czyła się akcia odczytowa prowadzona 
przez polskie stowarzyszenia techniczno. 
Staraniem Stowarzyszenia Elektryków 

FolkiersKi, proi. x. -- Polskich odbył się wieczór dyskusyjny 
mar. Wbrew oczekiwaniom oryginalnych na temat ogólny „Polsk ej Książki Te<h-
wypowiedzi, zagadnienie to rozważane niczncj" zagajony przez kierowniczkę 
było na płaszczyźnie przede wszystkim Biblioteki Polskiej p M. Daniiewiczową. 
filologii, raz słowiańskiej, to znów kia- Podkreślony został podnoszący się po-
sycznej, albo porównawczej. Wysi ki ziom książek technicznych wydawanych 
Hemara zmierzające do sprowadzenia zagranicą i w Polsca od czasów wojny, 
dyskusji na grunt praktyki literackiej Nie pominięto znaczenia jakie w piś-
powiodły się bodaj tylko w tynt wy pod- miennictwie technicznym odgrywają 
ku, gdy odczytał własną trawestację w skrypta politechniczne. Red. J. Ostrow-
mowie potocznej oryginalnego tekstu ski podzielił się przy tej sposobności 
sceny przesłuchiwania mura za przez swymi doświadczeniami w zakresie spo-

n'ravwavxTrh clrTVnfÔw Tin Pft_ 

lu. 
Największym osiągnięciem młodego 

biegacza było pokonanie samego Nur­
miego. Bieg odbył się w Warszawie na 
boisku AZS w jesieni 1929 roku na dys­
tansie 3 kim. Zwycięstwo to obiegło 
świat i Petkiewicz został zaproszony do 
Stanów Zjednoczonych na szereg zimo- dzenia, Jazy (2-gi na Olimpiadzie na 
wych biegów w halach na małych drew- 1500 m.), w Rosji Własow (ciężary), w 
nianych bieżniach. Odniósł tam wiele Rumunii Balas, w Niemczech Zachod-
sukcesów i wsławił s:ę treningiem, któ- nich Thoma (narciarska kombinacja k'a. 
ry ówcześni specjaliści uznali za szkód- syczna), w Czechach Bosakowa (gimn.) 
liwy i zabójczy dla zdrowia. Petkiewicz W Polsce głosowanie jeszcze trwa. 
trenował dwa razy dziennie i przebiegał 
w ciągu doby po kilkanaście kilometrów 
(dziś biegacze potraktowaliby taką za­
prawę jako dobry żart w okresie urlo­
powym). 

W tym samym mniejwięcej czasie na 
bieżni pokazał się nowy młody zawod­
nik. Był nim Ja.iusz Ku^ociń. ki. Zawzię­
ty, ambitny, nieustępliwy — trenował 
zajadle i koniecznie ch.iał dorównać 
Petkiewiczowi. Szale poczęły się ważyć, 
raz wygrywał jeden, raz drugi. Niestety, 
wspólne zamiłowanie do sportu miast 
połączyć, rozdzieliło wielkich rywali. Nie 
podawali sobie ręki, nie rozmawiali ze 

CO SIĘ STANIE W ROKU 1970? 

Spece, na postawie statystyki, prze­
widują, że w roku 1970 rekord świata 
na 1500 m. wynosić będzie 3 min. 32 
sek. (obecnie 3 35,6), na 5000 m. 13 min. 
10 sek. (obecnie 13,35) a na 10.000 m. 
27 min. 45 sek. (obecnie 28,16). Zoba­
czymy! 

PRZEBUDOWA KROKWI 

W Zakop:.nem odbędą się w roku 1962 
narciarskie mistrzostwa Europy (ostat-

"vv*v X 
Rejenta z „Zemsty" A. Fredry, 

W 50-tą rocznicę śmierci Marii Ko­
nopnickiej i Elizy Orzeszkowej Zjedno­
czenie Polek wzięło na siebie zadan'e 
ożywienia pamięci tych tych dwóch wy­
bitnych pisarek polskich. Na program 
wieczoru zł .żył się referat Zofii Koza-
rynowej i odczytane przez Z. Rewkow-
skiego wspomnienia zmar.ego niedawno 
prof. S. Kościałkowskiego. Wyjątki z 

._ądzania pierwszych skryptów na Po 
litechnice Warszawskiej po r. 1920. 

Smętkiem rozstania owiany był po­
żegnalny odczyt Ryszarda Sysk ego w 
SEP. na temat podstawowych dla no­
woczesnych rozważań matematycznych 
„przestrzeni Banacha" wybitnego wepół. 
cr.esnego matematyka polskiego. Był to 
jeszcze jeden przykład niezwykłych u-
miejętności prelegenta uprzystępniania 
bardzo oderwanych zagadnień z mate-

podawali sobie ręki, me rozmawiali ze n-e miaJy tam miej,ce w roku 1939)_ VV 
sobą. Ktoregos dnia je en z nic ZcS związku z tym dużym kosztem przebu-
z. bieżni, jakoby potrącony prz z dowujo się wielką skocznię Krokiew, 
giego. Kusocins i b> co.az ep która po zakończeniu prac pozwoli na 
tym samym i bardziej wai ' bezpieczne skoki ponad 90 m. i stanie 
polskiej reprezentacji. Przeciwnik jego . . _ 

nego zagadnienia. Ryszard Syski wra?: 
z żoną i czworgiem dzieci odleciał w 
dniu Sylwestra do Martland, pod Wa­
szyngtonem, gdzie będzie wykładał ma­
tematykę na marginesie swych innych 
obowiązków. Odjeżdżającemu Koledze 
urządzono serdeczną owację. (n) 

prOI. O. IVUSk.ainvnon^v^v. -- „ *..ŁłlX 
prozy i poezji obu pisarek odczytały art. mnHTti "tni- ; • " „ " i , 
dramatyczne Maria Arczyńska, Barbara " e ^ 8 U=hac2e 

Łubieńska i Barbara Reńska. Przewód- zroz
t
umieh 7t

pr^ niczyła Barbara Mękarska-Koz owska. na mn,eJ istotne e c_menty j.rzed taw.o-

Nie zabrakło także dwóch odczytów 
poświęconych sprawom wojskowym. 
Gen. S. Maczek po przybyciu z Edyn­
burga do Londynu, wygłosił na zapro­
szenie Zrzeszenia Kół Pułkowych Ka­
walerii w Instytucie im. gen. Sikorskie­
go odczyt na temat walk wrześniowych 
10. Brygady Kawalerii. Prelegent omó­
wił przy tym działania bojowe w Becki-
dach. Odczyt ten stanowił niewątpliwie 
rozdział z przygotowanych do druku 
wspomnień z lat 1918 do 1945, która ma 
ukazać się pod tytułem „Od podły ody 
do czołga". Prelegenta przedstawił ze­
branym gen. J. Głuchowski. Na odczycie 
licznie reprezentowana była generalicja 
z gen. W. Andersem na czele oraz b. 
wojskowi z oddziałów kawalerii. Stara­
niem Koła Wyższych Studiów Wojsko­
wych w tej samej sali urządzony został 
odczyt płk. A. Sawczyńskiego pt. „Fran. 
cusko-brytyjski plan wojny wiosną 
1939 r.". Z odczytów sięgających w od­
leglejsze dzieje polskie wspomnieć nale­
ży o urządzonym przez Polską YMCA 
wykładzie dr K. Jaworskiego na temat 
„Księcia Henryka Żeglarza i jego dzia­
łalności" w 500 rocznicę jego śmierci. 

się najnowocześniejszą w Europie. 
Warunki śnieżne znacznie się popra­

wiły. Spotkań z zawodnikami zagranicz­
nymi jeszcze nie było, ale przeprowa­
dzono biegi sztafetowe, które wśród 
mężczyzn wygrał WKS a wśród kobiet 
zespół kombinowany. 

NOWY SEZON POLSKICH 
SZTANGISTÓW 

aowy. IN a K„O .at M *™ WUJUĄ H W roku,1961 Polska rozegra dwa me. 
cU do kraju i zosta! trenerem naszych cze w podnoszeniu ciężarów z Finlandią 
długodystansowców. Wojna zapędziła go (Helsmk, i P.ock) oraz mecz z Francją 

^ w Warszawie. Ponadto PaLnski (mistrz znowu do Argentyny. olimp } JarJtowsk| Be:k . Bochen k 

Z jego śmiercią zeszedt ze spo - startować będą w Londynie i w Iranie, 
areny jeden z największyc po s' " Występy te mają przygotować naszych 
lentów w biagach średnich i diugicn. j. • . — 

v - -
począł coraz bardziej zapadać w cień. 

Wreszcie nad Petkiewiczom zawisła 
czarna chmura. Oskarżono go o zawo-
dostwo, twierdzono, że w czasie startów 
w Stanach i później brał pieniądze. Pol­
ski Związek Lekkoatletyczny przepro­
wadził dochodzenia i biegacz został zdy­
skwalifikowany dożywotnio. Różnie ko­
mentowano tę decyzję. Petkiewicz, pe­
łen goryczy, wyjechał z żoną do Argen­
tyny i tam zasłynął jako tancerz estra­
dowy. Na kilka lat przed wojną powró 

HRYNIEWIECKI HONOROWYM 
SPORTOWCEM ROKU 

Zespół redakcyjny „Przeglądu Spor 
towego", który przeprowadza obecnij 
plebiscyt na najlepszego sportowca Pol­
ski, uznał skoczka narciarskiego Hry­
niewieckiego honorowym sportowcem 
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zawodników do mistrzostw Europy, 
które odbędą się w dniach 20—25 wrześ­
nia w Wiedniu. 

W podnoszeniu cię arów Polacy nale­
żą do czołówki świata. 

PIERWSZE BOJE HOKEISTÓW 

Legia (W-wa) i Podhale (.Nowy Targ) 
roku 1960. Młody zawodnik, który na uczestniczą w grach mięćtynarodowej 
początku sezonu odn ósł szereg wspania- interligi, w które i startują ponadto kłu­
tych zwycięstw, między innymi nad póz- j,y czeskie i wschodnio-niemieckie (po 

— 2). W rozgrywkach prowadzą, jak do­
tychczas Czesi. Tabe ka wygląda nastę­
pująco: 

1. Spartak (Pilzno) gry 8:0, bramki 
21:6; 2. Tesla (Pardubice) (6:2 — 27: 
21); 3. Dynamo (Weiss.) (5:3 — 14:13); 
4. Legia W-wa) (1:5 — 4:9); 5. Podha­
le (N. Targ) (0:6 — 12:21); 6. Dyna­
mo (Berlin) (0:4 — 3:9). I. G. 

MISTRZ OLIMPIJSKI ZAWIESZONY 

Armin Harry (mistrz olimpijski i re­
kordzista świata w biegu na 100 met­
rów) został ostatnio zawieszony w pra­
wach amatorskich przez '„wiązek nie­
miecki za rzekome branie ieniędzy za 
udział w zawodach 

Podobno fakt ten miał miejsce przed 
Olimpiadą i dlatego sprawa ta op:ze się 
o Międzynarodowy Komitet Olimpijski 
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Mrugnął porozumiewawczo, nachylił się do ucha. 
— Uważaj ! —- powiedział szybkim szeptem. — Teraz nie 

można. O świcie, jak wyjdziecie do sprzątania. 
Menażek nie wolno było zabierać do celi, więc jedli, po­

pędzani okrzykami i przekleństwami, na podwórku. Dostali 
jakąś rozmazaną braję brunatnego koloru, cuchnącą ścier­
kami. Staś spóbował, splunął, oddał swoją porcję broda­
czowi. Był zarazem wściekły i rozżalony. 

Noc spędził niespokojnie, zasypiając i budząc się naprze-
mian. Sny przychodziły niewyraźne, męczące. Nieprzy-
kryty niczem kibel śmierdział niesamowicie, powietrze stało 
ciężkie, przesycone wyziewami niemytych spoconych ciał. 
Wreszcie zakratowane okienko zaczęło odcinać się od muru 
jaśniejszą plamą, wstawał dzień. 

Zgrzytnął klucz, na progu stanął milicjant. 
— Pobudka-aaa! Wstawaj, antyspołeczny elemencie, 

mać wasza taka, niedobitki burżuazyjnej swołoty, kontra 
zamazana, żuliki i spekulanty, wszy na ciele zwycięskiej re­
wolucji! 

Wychodzili dość żwawo, radzi, że choć na krótko wyrwą 
się z śmierdzącego podziemia. Podzielono ich na cztery 
grupy, każda dostała jednego wartownika. Na Stasia na 
samym początku skinął wczorajszy, okrągłolicy i rumiany 
milicjant. Razem w grupie było trzech. Dostali dwie 
miotły, wiadro z wodą i ścierki. Poszli na pierwsze piętro. 

Wartownik kazał dwom innym zamieść i wyszorować 
podłogę w korytarzu, Stasia wprowadził do dużego pokoju, 
gdzie stały biurka, stolik z maszyną do pisania, kilka krze­
seł. Na ścianie portret Lenina, sierp i młot, wycięte z czer­
wonej tekturki. Okno było otwarte. Wartownik wyjrzał, 
pociągnął chłopca za rękę. 

— Drzewo obok — syknął mu do ucha. — Zacznij za­
miatać, a potem hycaj przez okna! Po drzewie zleziesz. Na 
podwórku nikogo, wal przez parkan i w nogi! Strzelać bę­
dę za tobą, ale nie trafię. 

Postukując kolbą w podłogę, stanął koło drzwi, odwrócił 
się ku sprzątającym na korytarzu z bijącym sercem Staś 
zbliżał się do okna. Spojrzał na wartownika, ten kiwnął gło­
wą. Jednym skokiem chłopiec znalazł się na parapecie, rozło­
żyste konary akacji były tuż pod nim. Rzucił się, zawisnął na 
rękach, już był na podwórku. Gdy gramolił się na szta­
chety, buchnął karabinowy strzał. Zeskoczył na drugą stro­
nę. Znowu wystrzał. Pędził jakimś ogrodem( słyszały da­
leka zmąconą wrzawę krzyków, znalazł furtkę od ulicy. Nie 
oglądając się, dopadł najbliższego rogu, skręcił. 

Dopiero po kilku minutach szalonego biegu przystanął i 
rozejrzał się. Ulica była pusta i cicha, tylko gdzieś w po­
bliżu skrzypiały bloki przy studni. Stracił orientację, nie 
bardzo wiedział, w jakim iść kierunku. W bramie sąsied­
niego domu ukazała się zgarbiona postać starego dziada. 
Przesłonił oczy dłonią przed kosymi promieniami słońca, 
drugą ręką grzebał w kieszeni. Wyciągnął jakieś paprochy, 
mrucząc, miął je w palcach. Staś znalazł dwa pogniecione 
papierosy, zbliżył się, podał jednego. 

— Co, dziadku, zakurzymy ? 
— Oo-ooo ! — ucieszył się tamten. — Czut-czut machorki 

mi zostało, nawet na pół koziej nóżki nie starczy. Dobry 
z ciebie pacan, że starego umiesz uszanować. 

Chłopiec zapytał o potrzebny mu kierunek. Starzec na­
myślał się długo, wyciągnął żylastą szyję, cmokał, zastana­
wiał się. Wreszcie zdecydował się i wskazał sękatą dłonią 
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Droga powrotna 
POWIEŚĆ 

na prawo. Po przejściu dwóch ulic Staś zaczął poznawać 
dzielnicę, zorientował się, że idzie dobrze. Coraz to przy­
spieszał kroku, wreszcie skręcił ku ruinie. Dobiegało go ża­
łosne wycie psa. Rzucił się biegiem. 

Pod oknem meliny dojrzał dwie postacie. Barnaba i Tie-
rioszka rozmawiali, żywo gestykulując, jak gdyby spierali 
się o coś. Rozbój siedział opodal z łbem podniesionym do 
góry i wył przeraźliwie, przejmująco. 

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIERWSZY 

SZURA leżała, przykryta białym prześcieradłem, u wez­
głowia paliły się dwie świece. Leonid Borysowicz 

klęczał, z głową opartą na splecionych dłoniach, i modlił -uę 
półgłosem. Nie od razu zauważył przybycie Stasia'. Pod­
niósł się ciężko, popatrzył spod opuchniętych, zaczerwienio­
nych powiek. Wziął chłopca w ramiona. 

— Nie płacz! Wszyscy tam będziemy. Taka wola Bos­
ka. Zrobiłem, co mogłem. Niewiele... Gdybym miał 
właściwe lekarstwa . .. 

— Kiedy to się stało? 
— Zaraz po północy. Na bardzo krótko odzyskała przy­

tomność, zapytała o ciebie, potem zapadła jakby w letarg 
i zaraz było po wszystkim. Serce nie wytrzymało. 

Staś usiadł na stołku, zgarbił się. Czuł się pusty wew­
nątrz, jak gdyby wypompowano z niego wszystką krew i 
powietrze. Jak przez mgłę, z niezmiernej oddali dochodzi­
ły do niego słowa starego doktora. Ktoś szarpnął go moc­
no za ramię. Podniósł wzrok. Barnaba patrzył ponuro 
spod grzywy czarnych włosów, papachę miał w dłoniach. 

— Co chcesz teraz robić? O świcie przyszliśmy z Tie-
rioszką, żeby się z tobą zobaczyć, a tu już po Szuroczce. 
Chyba by pogrzeb trzeba załatwić .. Ty jakie masz życze­
nie w tym względzie? 

— Właśnie ... — pociągnął palcami po czole. — Szura 
prosiła, że jeśli umrze, żeby jej w tej ruinie nie zostawiać. 
Żeby na cmentarzu, w poświęconej ziemi. 

— To by potrzebne było pozwolenie na pogrzeb — odez­
wał się Tierioszka, który wszedł tymczasem na piętro. 
— Trzeba na milicję iść, bez tego nie sposób. Zaczną wy­
pytywać — niebezpiecznie. 

— Załatwi się! — powiedział stanowczo Barnaba. — Ja 
tam w te rzeczy nie wierzę : poświęcana ziemia, czy nie. Za­
leży, jak widzisz: cała ziemia święta albo przeklęta. Ale 
jeżeli taka była wola nieboszczki, będzie miała pogrzeb 
wedle zwyczaju. Pierwsza sprawa — trumna. Chyba zo­
stań tu, trzeba Szuroczkę obmyć i ładnie ubrać. Ta mała 
ci pomoże, nie? A my idziemy zadziałać. Nie martrç się, 
będzie wszystko jak się patrzy, z popem i z diakami. Fc 
południu wrócimy, powiemy — co i jak.. . 

Rozbój wciąż wył na podwórku. Lekarz zbierał swoje 

przybory trzęsącymi się rękami. Pogładził płaczącą An« 
nuszkę po głowie, zwrócił się do Stasia. 

— Masz zamiar zostać jeszcze w Rostowie? 
— Nie. To jest... jakieś parę dni ... Zaraz po pogrze­

bie wyjadę, jeśli pociąg uda się złapać. A nie — piechotą 
pójdę. Może zdążę przed zimą ... 

— Do Polski? 
— Tak. Do matki i sióstr. Gdybyśmy się tu tyle cza­

su nie zatrzymywali, Szura pewnie by nie zachorowała i nie 
umarła. 

Otarł brudną ręką łzy, rozmazał je na twarzy. 
— Przed wyjściem postaram się wpaść do państwa, po­

żegnać się. 
Pożegnali się serdecznie. Staś ukląkł, zmówił Ojczenasz 

r trzy Zdrowaśki. Zszedł na podwórze rozpalić ogień. 
Krzyknął ostro na Rozboja; pies przestał wyć, podszedł oso­
wiały, polizał mu dłoń, położył się, z łbem między łapami. 
Chłopiec wrócił z nagrzaną wodą, przy pomocy Annuszki 
obmył zwłoki, ubrał, złożył na krzyż zimne już dłonie. 

Było już dobrze popołudniu, gdy wrócił Barnaba. 
— Trumna będzie gotowa na wieczór. Sosnowa, bo in­

nego drzewa stolarz nie miał, ale kazałem elegancko poma­
lować i wybić w środku płótnem. Wszystko w białym ko­
lorze, że to przecież chodzi o młodą panienkę. Ja już moją 
ferajnę zawiadomiłem, to w nocy przy taszczą. Tierioszka 
w warsztacie siedzi, pilnuje stolarza, żeby nie nawalił. No, 
no, żeby mi kto powiedział, że będziemy Szuroczkę chować! 
Taka dziewucha!!! 

— He będzie się należało. 
— Tobie po co wiedzieć?! Moja głowa, nie twoja. Bar­

naba nie smarkacz, żeby za taką rzecz forsę odbierać. To 
już będzie ode mnie i od bandy ostatnia przysługa dla bied­
nej Szuroczki. Samogończyk poleciał sprawę cmentarza za­
łatwiać. Będę w tym ceregiele, ale się zrobi. Z popem kie­
dy chcesz gadać? Najlepiej chodźmy zaraz, żeby do po­
jutrza ze wszystkim uwinąć się. Gorąc stoi na dworze, a 
umarli na tyfus zawsze prędzej zaczynają śmierdzieć, niż^ 
inni. Jutro trzeba by chować ... 

Spojrzał na Annuszkę. 
— Az tym cherlakiem co zrobisz? Samą zostawić — 

z głodu uświerknie. Szuroczka ją, zdaje się, lubiła ... 
— Nie wiem jeszcze, zobaczę. Może ten doktor ją przyj­

mie . , pieniądze bym zostawił. Albo Aszwajanc coś po­
radzi. 

— W razie czego do bandy mogę ją przyjąć. Teraz je­
szcze nie, ale jak podrośnie, będzie z niej użytek. Chodźmy! 
Cerkiew niedaleko, to i pop gdzieś w pobliżu musi mieszkać. 
Zobaczymy, ile zaśpiewa. 

Staś szedł jak automat. Barnaba gadał, na zakrętach po­
ciągał chłopca za sobą, rozglądał się uważnie po ulicach. 
Weszli na niewielki plac, cały tonący w zieleni kasztanów 
i akacyj. Cerkiew sprawiała wrażenie mocno zapuszczo­
nej. Pozłota na kopułach sczerniała niemal zupełnie, tynk 
na murach był połupany, zwłaszcza bliżej bruku, w ogro­
dzeniu brakowało żelaznych prętów. 

— Patrz! — Barnaba wskazał ręką. — Podziobane, jak 
gęba ospowatego. Opowiadały mi tutejsze chłopaki, że w 
dwudziestym roku, jak biali wycofywali się na południe, 
w tym właśnie miejscu jeńców rozstrzeliwano. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 

K R O N I K A  W O J S K O W A  
NEMC\ ZACHODNIE. — Lotnictwo 

„Buxïdeswehr", dotychczas wyposażone 
jedynie w samoloty starszych typów, ma 
w roku bieżącym zrobić wielkie postępy 
w kierunku unowocześnienia. W kwiet­
niu otrzyma 60 dodatkowych myśliwców 
amerykańskich F-104 do 30 już otrzy­
manych. Pod koniec roku przemysł nie­
miecki ma wypułcić pierwsze serie tych 
świetnych samolotów, budowanych na 
podstawie licencji. W sumie „Łuftwaf-
fe" ma ich mieć 600. Ponadto otrzyma 
w ciągu 1961/62 roku 232 samoloty 
myśliwsko-bombowe w oskiej konstrukcji 
G-91, w tym 182 wyprodukowanych w 
Niemczech. Także lotnictwo morskie ma 
być unowocześnione przez zastąpienie 
brytyjskich samolotów „Seahawk" i 
,,Gannet" amerykańskimi ,F-104" oraz 
francuskimi „Broguet''. 

Wodowano na stoczni we Flensburgu 
okręt szkolny „Deutschland", którego 
wyporność sięga 4.800 ton. Władzą nie­
mieckie zabiegają o zgodę na budowę 
nawodnych okrętów bojowych o wypór 
ności do 5.000 ton, a pomocniczych o 
wyporności d 6.000 ton. gdy obowiązu­
jące ograniczenia przswidują jako gór 
ny pułap 3.000 ton. 

W związku ze stopniową roz' 'ową 
wojska i lotnictwa zwiększono ilość eta­
tów generalskich, co umożliwiło miano 
wanie 9 nowych generałów w wojsku 
oraz 4 w lotnictwie Nowym inspekto­
rem wojska został gen. Zerbel. Ma on 
56 lat, pochodzi z Saksonii, wstąpił do 
„Roichswehr'y w 1924 roku i jest spec 
jaiistą broni pancernaj. 

Na początku grudnia zmarł admira! 
Raeder, twórca i pierwszy dowódca 
groźnej flot., hitlerowskiej. Na czele 
niebywale rozgałęzionej i aktywnej 
. Gesellschaft fiir Wehrkunde". skupia­
jącej głównie oficerów w stanie spo zyn 

ku lub w rezerwie, i mającej a z 157 kał. 
stoi nadal general-pułkownik Reinhardt. 

Jesienne manewry, m. in. odbyte w 
Szleswiku z udziałem wojsk brytyjskich, 
kanadyjskich i duńskich, wykazały dal­
szy postęp w wyszkoleniu oddziałów 
„Buncleswehr". Zdaniem neutralnych ob­
serwatorów, wyróżniały się one umiejęt-
nością maskowania £t nowisk, z ęcznoś-
cią prowadzenia pojazdów ms'hanicz 
nych, dobrą regulacją ruchu i szybkości i 
akcji, choć składały s:ę niemal w poło­
wie z poborowych, służących zaledwie 
12 miesięcy. 

Minister obrony, dr StrL . zaofia­
rował oddanie batalionu spadochronowe­
go „Bundeswehr" do mieszanej bryga­
dy interwencyjne;, montowanej przez 
gen. Norstada, naczelnego dowódcę sil 
atlantyckich. Oznajmił przy tym, że ba­
talion ten mśgłby być wyposażony w 
taktyczne bronie atomowe, o ile władze 
atlantyckie na to się zgodzą, 

W Paryżu zawarto umowę, która u-
dostępnia lotnictwu niemieckier fran 
cuskie poligony na południu Francji. 

Choć niemiteka broń pancerna wypo 
sażona jest w najlepsze czo gi amery­
kańskie ..Pershing" i , PaUon \ przygo­
towuje się nowy typ niemieckiego czoł­
ga, waż.cego 38 ton. czyli o 10 ton 
mniej, ale za to szybszego i zwrotniej-
szego. Czo'gi te z staną prawdopodobnie 
uzb.ojone w brytyjskie działa 105 mm. 
Produkowane przez Hsnschel Werke w 
Kassel „carriery" Unimog-typ S wyka­
zują tak świetne właściwości, że nawet 
Unia Poludnicwo-Afrykańska zamówiła 
ponad 60 sztuk dla swojego miniaturo­
wego wojska. „Carriery" te mogą osią­
gać szybkość 60 mil na godzinę i mają 
ogromną siłę pociągow, tym samym na­
dając się znakami-it trk e ako ciągni 
ki dz:ał. 

W związku-ze wzrostem dywersji ko­
munistycznej oraz naprężenia międzyna­
rodowego zwiększono kredyty na wy­
wiad i kotrwywiaj do 71 milionów DM, 
czyli o 5 n.iiionów. Z sumy tej otrzyma 
wywiad, prowadzony przez gen. Gehle-
na, 44 miliony, a resztę przede wszyst 
kim związkowy urząd kryminalny oraz 
wojskowy kont: wywiad, nazywany „Mi-
litańschcr Abschirmd enst". 

Budowa dodatkowych koszar i urzą­
dzeń pochłonie równowartość 800 milio­
nów dolarów. Parlameilt uchwalił już na 
ten cel 1,5 miiiarda D.M, i będzie zmu­
szony uchwalić dodatkowe 2 miliardy, 

Pod naciskiem gen. Norstada i Wa­
szyngtonu rząd niemiecki zgodził się os­
tatecznie 17 grudn:a na zwiększenie 
swojego udziału w pokrywaniu kosztów 
rozbudowy infrastruktury f.tlantyckic j o 
równowartość 17 milionów funtów, czy­
li z 14% do 20% całości tych kosztów. 

Parlament przyjął w grudniu rządo­
wy projekt obniżenia maksymalnego 
wieku oficerów i podofierrów w czynnej 
służbie. W myśl tej ustawy górną gra­
nicą wieku będzie: dla kapitanów ukoń­
czenie 52 lat, dla podpułkowników 54. 
dla pułkowników 58, dla sierżantów 55 
i t.d. Rygory te nie dotyczą oficerów 
służby sanitarnej i geograficznej. 

Kage 

37/-

42/-

PACZKI MIESNE 
WOLNE Ol) CŁA 

MIE 

1 lb. SZYNKI w puszce 
1 lb. SMALCU wieprzowego 
1 lb. BOCZKU w puszce 
2 lbs. WIEPRZOWINY 

w puszce 

MEA m 
2 lbs. BOCZKU wędzonego 
3 lbs. SCHABU wieprzowego 

MIT 

1 lb. SZYNKI w puszce 
1 lb BOCZKU w puszce 
1 lb. MASŁA w puszce 
1 lb. SMALCU wieprzowego 
li  lb. OZORA w pus?.ce 
2 lbs. WIEPRZOWINY 

w puszce 

HASK0BÂ 
121 Earls Court Road, 

London S.W.5. 

60/-

B R I D Z  
Można przegrać grę jeżeli ktoś chce 

i nie ma zamiaru ratować swego part­
nera od przegranej. S. rozgrywał 4 piki. 

• 
* 

* 

• 
* 

10 8 
K D W 9  8 6  
D  9  2  
K  3  

* 
* 
• 

6 4 3 
7 2 
A 5 3 
A 8 7 6 5 

N 
W E 

S 

* 
* 
• 
* 

9 7 2 
5 4 
W 10 6 4 
D 10 9 4 

A K D W 5  
A  1 0  3  
K  8  7  
W  2  

MATERIAŁY, LEKARSTWA. ŻYWNOŚĆ 

najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

wyślesz przez 

O. S T O & 
S. BREWKA 

Queens Gale lerrace, London, S. W. 7. 
Tel. KN1 0717 

W licytował w obronie kiery i zaata­
kował królem w tym kolorze. Grozi za­
tem, że przebitka kierowa na stole się 
nie uda i przeciwnik na prawo przebi­
je wyższym atutem. Jeśli rozgrywający 
wyatutuje będzie musiał oddać dwa kie­
ry i po jednej lewie w niższych kolo­
rach. Dlatego przebija asem i odpowia­
da kiera. Po dojściu do lewy po raz 
trzeci zagrywa kiera i dobrowolnie od­
daje tę lewę zrzucając ze stołu mlódkę 
karową. W ten sposób zapewnia sobie 
przebitkę karową. Nie kijem to go pał­
ką. Ale taką grę wygra tylko ten, który 
robi plan gry i jest mu wszystko jedno 
w którym kolorze odda lewę. 

Kazimierz Schleyen 



NEUTRA1KM BANKRUTUJE 
(Dokańęzcnłe ze str. 1) 

Warszawie, alb.» ' o wspólną akcję W. pińskiej, podminowanych propagandą 
Brytanii i Sowietów jako dwu 
państw, przewodniczących konferencji 
genewskiej, ku czemu skłania się też 
rzekomo Moskwa. Każda ze stron jed­
nak stawia t udne di przyjęcia dla 

antyamerykańską. Jak dotąd, zerwały 
już stosunki z reżymem Castra przed 
Stanami Zj.: Haiti, Rep. Dominikań­
ska, Nikaragua, Guatemala, Peru i 
Paragwaj. Boliwia zamierza to uczy-

drugiej strony warunki. Sowiety uz- nić podobno teraz, ale nie stanowi to 
nają, wprowadzony w sierpniu silą 
przez kapitana Kong Le. rząd ks. Su-
wanna Fuma, obecnie wypędzonego z 
kraju, a mocarstwa, zachodnie doma­
gają się uznania — rozszerzonego rzą­
du obecnego, n? którego czele stoi ks. 
Bun Urn. 

Jest zdumiewające przy tyto, że po 
oczywistym bankructwie koncepcji 
neutralistycznych, wysuwana jest o-
becnie przez niektóre koła międzyna­
rodowa także dla Laosu najokrutniej-
eza ich odmiana w postaci projektu 
podziału tego kraju na wolny i od­
dany komunistom. Miejmy nadzieję, 
że upartym propagatorom zbankruto­
wanej polityki nie powiedzie się jej 
dalsze stosowanie na nieszczęście za­
interesowanych narodów. 

Czy przed rozprawą 
z dyktaturą na Kubie? 

Innym przykładem neutralistycz-

jeszcze wystarczającego oparcia, chô-
ciaż ukazane dotąd umiarkowanie Wa­
szyngtonu zyskuje coraz więcej zwo­
lenników. Przeciw takiemu zerwaniu 
z Castrem opowiada się jednak dalej 
podobno nowy Prezydent największe­
go kraju płd. Ameryki, Brazylii, J. 
Quadros; nie chcą go rząd chilijski, 
ani urugwajski. Niemniej, trudno so­
bie wyobrazić utrzymywanie się na 
dalszą metę dzisiejszej sytuacji mię­
dzy tak blisko sąsiadującymi kraja­
mi o tak wielkiej różnicy pozycji 
światowej i siły oraz przy coraz rosną­
cej opozycji ludności kubańskiej prze­
ciw dyktatorskiemu reżymowi. 

Francuzi poszli za swoim 
przywódcą 

Wytrwała i konsekwentna, kierują­
ca się własnym przekonaniem, głębo­
kim poczuciem słuszności oraz intere­
su Francji, a nie tanią popularnością, 

nych złudzeń są dzieje reżymu Fidel p0jj|-yj ia j)e Gaulle'a odniosła znowu 
Castro na Kubie, ktoiego o jęcie suj{Ces_ Referendum w Algerii przy-
wtadzy przed dwoma atj y o a -ze nj0gj0 stanowcze „tak" dla programu 

'witane przez liczne koła międzynaro- aamostanowienia. Na 27 milionów wy-
dowe z życzliwością 1  na ziejami na korców we Francji oddano 20 milio-
konstrukt,\ wną 1 0  ę ej „ izeciej si- n(^w g[0SQW ważnych, z czego powyżej 
ły w polityce panamery ans îej. mj}ionów opowiedziało pozytywnie 
Dzisiaj najgoi îwsi nawe neu ra IS na postawione pytania; prawie 5 m. 
ci czy fellow-trawe ersi nie pio ują 0dp0Wiedział0 „nie" i 6. m.'wstrzymało 
zaprzeczac, że u a po izą ami g.^ ^ głosowania. Spośród 4.850 tyś. 
Castro stała się piei wszą pans w ową UprawnionyCjj ,j0 glosowania na tere-
ekspozyturą 1  bazą komunistycznego Rie Algerii> 1747 529 odpowiedziało 
imperializmu na zachodniej półkuli. ((tak«. 782.056 — „nie" i reszta, 
Ujawniony przez os a 111 zjaz w os- w miastach zbojkotowała re-
kwie fakt że na kontynentach Amery- ferendum> ulegając tak presji  fran. 
ki partie komunis yczne zia ają w eUskiego czy arabskiego skrajnego 
krajach, podkreślił wymownie niebez- skrzydła_ 
pieczeństwo kubańskiej bazy komunis­
tycznej dla Stanów Zjednoczonych 
całego wolnego świata. 

Zerwanie stosunków dyplomatycz­
nych między reżymem kubańskim a 
Stanami Zj. na kilkanaście dni przed 
zmianą Prezydenta w Waszyngtonie 
zostało wywołane przez prowokacyjną 
decyzję Fidel Castra obcięcia perso­
nelu poselstwa amerykańskiego do kil­
kunastu osób. Choć w przededniu 
przekazania władzy, Prez. Eisenhower 
uznał za konieczne reagować stanow­
czo, odwołał całe poselstwo i wezwano 
obywateli amerykańskich do opuszcze­
nia Kuby. Ostatni ten akt, zaostrza­
jących się od dawna stosunków zrozu­
miany został przez wielu jako zapo­

wiedź prawdopodobnej rozprawy oręż­
nej Stanów Zj. z reżymem Castra, o 
co zresztą jego propaganda od miesię­
cy pomawia amerykańskich „imperia­
listów". Na Florydzie przygotowuje 
się rzekomo do zbrojnego powrotu na 
ojczystą wyspę 50 tysięcy kubańskich 
uchodźców politycznych pod życzliwą 
opieką władz amerykańskich, a na sa­
mej Kubie rośnie też opór żywiołówv, 
przeciwnych prokomunistycznej poli­
tyce obecnego rządu. 

Dla Stanów Zj. rozprawienie się, 
bezpośrednie siłą z Kubą nie przed­
stawiałoby, oczywiście, żadnego prob­
lemu, ais chodzi o stronę polityczną 
takiej ewentualnej operacji i w szcze­
gólności o jej prawdopodobne echa na 
terenie innych państw Ameryki Ła-

Wynik referendum nie rozstrzyga 
jeszcze problemu algierskiego ani nie 
usuwa wszystkich trudności przed po­
lityką rządu francuskiego. Stanowi 
jednak poważny krok naprzód i odda­
je Prez. De Gaulle'owi nowe atuty do 
dalszej rozgrywki na terenie między­
narodowym oraz w stosunku do part­
nera arabskiego. Protesty rodzimej, 
francuskiej opozycji straciły na wy­
razie i politycznym znaczeniu. 

Z.S. 

DWUGŁOS O WYNIKACH KONRESU 
MOSKIEWSKIEGO 

Staraniem Szkoły Nauk łolitycznych 
i bpoie-znych odbył się 4 bm. na 32, 
Boiton Gns. inteiesujący dwugłos pp, A. 
Ciołkcsza i prof. W. Sukiennickiego pod 
przewodnictwem dr T. Jankowskiego na 
tema. „Konferencji partyj komunistycz­
nych w Moskwie", odbytej - jak wia­
domo — w ciągu listopada ub. roku z 
ckazji roczn:cy bolszewickiej rewolucji. 

P. A. Ciolkosz postawił i przekony­
wująco rozwinął tezę, że istotnym rezul­
tatem konferencji było odbudowanie III 
Międzynarodówki Komunistycznej, zwa­
nej w skrócie Kominternem. Międzyna­
rodówka I została założona . rzez Mark­
sa i Engelsa w 1864 i przetrwała do 
J872, Międzynarodówkę II .powołali E. 
Vanueve.de, J. Jaurès i Kau-tky w 1889, 
.akiycznie przestała istnieć w 1914 i for­
malnie została rozwiązana w 1923. Trze­
cią stworzył Lenin w 1919 w Leningra­
dzie i przetrwała ona do 1943, kiody 
oficjalnie rozwiązał ją Stalin z przy­
czyn taktycznych i kiedy liczyła ona 43 
partyj, względnie narodowych oddziałów 
paityjnych w świecie. Po wojnie odbu­
dowano ją w 1947 na zjeździe w Szklar­
skiej Porębie w Polsce,odbytym pod prze­
wodnictwem Żdanowa, jako Kominform, 
do którego weszło jednak tylko 8 partyj 
satelickich i z krajów wolnych włoska 
oraz francuska. W rok później nastąpił 
kryzys z partią titowską, która została 
wypędzona. Kominform został z kolei 
rozwiązany w 1956 r. w okresie próby 
znormalizowania stosunków Moskwy z 
Belgradem. Na zjeździe moskiewskim w 
1957 z okazji czterdziestolecia bolsze-
wizmu 12 partyj, sowieckiej i satelic­
kich, podpisało deklarację ściślejszego 
grona, a 63 partyj podpisało manifest 
do świata, jako szerszą platformę. Ti-
towcy podpisali tylko manifest, wstrzy­
mując się od położenia podpisu pod ściś­
lejszą, ponieważ nie chcieli wstąpić do 
Paktu Warszawskiego ani Komekonu. 
Ostatni zjazd sprowadził aż 81 delega­
cji partyjnych i stwierdził istnienie par­
tyj w 87 krajach, wykazując dalszy roz­
wój komunizmu. Stosunki Î'oskwa-Pekin, 
na przekór znanej propagandzie, wyka­
zały wspólność programową obu głów­
nych ośrodków komunizmu przy uzna­
niu pierwszeństwa Moskwy. Podkreśle­
nie przez prelegenta wzmocnił ia komu­
nizmu i groźnego ożywienia jego dyna­
miki brzmiało słusznym ostrzeżeniem 
przed głosami, usypiającymi czujność na 
sowieckie niebezpieczeństwo, odzywają­
cymi się — jak często wskazujemy w 
i,Orle" — także na łamach niektórych 
pism polskich. Z kolei zabrał głos prof. 
W. Sukiennicki, który podkreśliwszy 
swoją zasadniczą zgodność z tezami po­
przednika, zajął się raczej ideologiczną 
stroną problemtyki oraz przestrzegał 
przed częstą świadomą dezinformacją 
opinii w sprawach sowieckich. Dotyczy­
ła ona ostatnio zarówno problemu Mos­
kwa—Pekin, jak i rzekomego osłabienia 
pozycji Chruszczowa, nie odpowiadają­
cego rzeczywistości. 

Po krótkiej dyskusji przewodniczący 
podziękował prelegentom, a licznie ze­
brana pufc'iczność nagrodziła ich oklas-
kami. (s) 

WILNO U SCHYŁKU ROKU 1960 
Przybył z Warszawy nowy transport 

książek polskich. Między innymi są do 
nabycia: E. Orzeszkowa „Nad Niem­
nem", J. Kraszewski „Historia o Petrku 
Właście", A. Fiedler „Rio de Oro", S. 
Szmaglewska „Czarne stopy". 

Wymiana pieniędzy wywołała wśród 
ludności pewne zaniepokojenie. Nowy 
rubel jest równy 10 rublom dotychcza­
sowym, a więc przeliczanie będzie sto­
sunkowo łat ale przy ułamkach ceny 
będą zaokrąglane na korzyść państwa. 
Np. na poczcie koperta bez znaczka za 
którą płacono do tej pory 4 kopiejki, 
kosztować będzie nie 0,4 kop., lecz pół 
kopiejki. Brak nowych monet do auto­
matów, a poczta uprzedza, że przysto­
sowanie aparatów do nowych monet po­
trwa parę miesięcy. 

Wilno rozporządza 15 pługami śnież­
nymi do oczyszczania ulic. Narciarze z 
3 republik bałtyckich będą mogli poje­
chać z początkiem lutego specjalnym 
pociągiem na Howerlę we Wschodnich 
Karpatach. 

Zespół ping-pongowy warszawskiej 
„Sparty" przybył na turnieje w Wilnie, 
Kownie i Poniewieżu. 

(LWIL) 

Z KOŁA LWOWIAN 
Zarząd, wybranego na pierwszym wal­

nym zebraniu Koła Lwowian ukonstytu­
ował się, jak następuje: prezes — pik. 
A. Kuniczr!:, wiceprezesi — dr. S. Mę-
karski i mgr. A. Treszka, sekretarz — 
W. Wenzel, skarbnik — M. Brzezicki, 
ref. towarzyski. B. Mękarska-Kozłowska, 
ref. pras. — S. Legeżyński, członkowie 
— mgr. S. Kozioł i J. A. "etrykiewicz. 

(a) 

„PRZEGLĄD ZACHODNI* 
miesięcznik 

Zw. Polskich Ziem Zachodnich 
poświęcony zagadnieniom polsko-nie-

mieckim i Ziemiom Zachodnim. 
Roczna prenumerata 18/- lub 3 dolary 

ZWIĄZEK 
POLSKICH ZIEM ZACHODNICH 
20, Princes Gate, London, S. W. T. 

KRONIKA TYGODNIA 
4 stycznia 

Uchodźcy kubańscy demonstrowali w 
ONZ w czasie „oskarżania" Stanów 
Zjednoczonych o zamiary agresywne 
wobec Kuby przez ministra praw zagr. 
rządu Castro. 

St. Zjedli, zapowiedziały obronę swej 
bazy Guantmamo w wypadku ataku ku­
bańskiego. 

Brytyjski Kongres Zw. Zaw. ofiarował 
strajkującym belgijskim pomoc w wy­
sokości 50 tys. funtów. 

Hammarskjoeld przybył do Leopold-
ville. Prez. l'asavubu zapowiada konfe­
rencję okrągłego stołu wszystkich zwal­
czających się fakcyj kongolijskich. 

W ROKU 1960 NA 
NASZYCH ŁAMACH 

PISALI: 
Stefan Benedykt, Stanis'aw Blaszczak, 

A. Bojanowicz, Ludwik Bojczuk, Z. Bo-
rynicz, Tadeusz Bornholtz, Alfons Bro-
narski, Henryk Chmielewski, Stanisław 
Cieślewicz, Adam Ciołkosz, Lidia Ciol-
koszowa, Jan Claude, S. Courtney, Ma­
ciej Cybulski, Emeryk Czapski, Marian 
Czarnecki, Zdzisław Czermański, Antoni 
Czułowski, B. Czwordon, Alina Cybul­
ska, Wiktor Junosza-Dąbrowski, Anto­
ni Dobrowolski, Ewa d'Ervart, S. Fied­
ler - Alberti, Władysław Fierla, Leopold 
Gadzina, Józef Garliński, Jarosław Gier-
carz, Wiktor Roman Głowacki, Jan 
Gniazdowski, Kazimierz Glabisz, Paweł 
Hęciak, Eugeniusz Hinterhof, Stanisław 
Hlebowicz, Feliks Jaguczański, „Ja­
dzia", Mieczysław Jałowiecki, Jerzy 
Stanisław Jasiński, J. Jelowiecki, Czes­
ław Jeśman, Josette, Zofia Kasprzycka, 
Aleksander Kawałkowski, Marya Kas-
terska, Tadeusz Kirschke, Zygmunt 
Koc, Tytus Komarnicki, Franciszek Ko 
nieczny, Stanisław Kotwicz, Kornel 
Krzeczunowicz, Barbara Mękarska-Koz­
łowska, Marian Kukieł, Stefan Legeżyń­
ski, Stanisław Lewicki, Eryk Lipski, 
Teodozya Lisiewicz, Józef Łobodowski, 
Stanisław Maczek, Władysław Pobóg-
Malinowski, Stanisław Merło, Józefa 
Mękarska, Stefan Mękarski, Władysław 
Michniewicz, Kazimierz Moneta, Wła­
dysław Nadratowski, Zofia Niczewska, 
Maria Niemojowska, Jan Olechowski, 
Władysław Opolski, Łukasz Osiński, 
Jan Ostrowski, Stanisław Paczyński, Ire­
na Parys-Lewicka, Mieczysław Paszkie­
wicz, Wiesław Patek, Piotr Perucki, 
Henryk Piątkowski, Wacław Piekarski, 
Stanisław Piekut, Ryszard iestrzyński, 
Tadeusz Podgórski, Alicja Ponce de 
Leon, Józef Poniatowski, Feliks Prze­
biegły, Zofia Przewłocka, Edward Ra­
czyński, Michał Radło, Halina Rado-
szewska, Stefan Rawicz, Irena Sas, Ka­
zimierz Schleyen, Kazimierz Sieiakow-
ski, Zdzisław Stahl, Aleksander Stam-
borski, Wojciech Stefański, Zygmunt 
Stermiński, Aleksander Stpiczyński, Bo­
gumił Strenk, Wiesław Strzałkowski, 
Tadeusz Sułkowski, Eugenia Szablew-
ska, Bronisław Szczapa, Władysław Szo-
mański, Mieczysław Szumański, Zyg­
munt Szyszko-Bohusz, Tadeusz Alf-
Tarczyński, Wit Tarnawski, Józef An­
drzej Teslar, Andrzej Tomicki, Kazi­
mierz Tylko, Zygmunt Turkiewicz, Wi­
told Zahorski, Zygmunt L. Zaleski, Pa­
weł Zaremba, Zygmunt -wadowski, 
Antoni Weytko, Mieczysław Werno, 
Władysław Wielhorski, Stefan Wóycic-
ki. 

CO KTO WOLI... 
Roczna przeciętna frekwencja w ki­

nach polskich sięga 195 milionów wi­
dzów. W pierwszych dziewięciu miesią­
cach ubiegłego roku sprowadzono z za­
granicy 134 filmy : 43 rosyjskie, 23 fran­
cuskie, 19 czeskich, 17 amerykańskich, 
11 zachodnio-niemieckich, 11 brytyjskich 
i 10 włoskich. 

W ciągu trzech ubiegłych lat 121 fil­
mów francuskich zebrało 57.523.000 wi­
dzów. Na 197 filmów sowieckich wybra 
ło się 23.620.000. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że polska widownia prze­
kłada towar produkowany we Francji... 

(Agencja Unifrance) 

5 stycznia 
Zebranie państw SEATO nie zdołało 

ustalić wspólnej linii postępowania wo­
bec infiltracji sowieckiej i płn. wietnam­
skiej w Laosie. Parlament Laosu wyra­
ził jednogłośnie wotum zaufania rządo­
wi i wznowił apel o interwencję Rady 
Bezpieczeństwa. 

Konferencja siedmiu państw afrykań­
skich z udziałem m. in. króla Maroka, 
Nassera, Nkrumy i Sekou Turé postano­
wiła wycofać swe kontyngenty z woj:k 
ONZ w Kongo. 

Nigeria zerwała stosunki dypl. z 
Francją na znak protestu przeciwko 
doświadczeniom atomowym na Saharze. 

6 stycznia 
Najpoważniejsze z dotychczasowych 

rozruchów strajkowych w "elgii miały 
miejsce w Liege. 

Nasser na konferencji 6 państw afry­
kańskich w Casablanca domagał się 
„sankcji" w stosunku do rządu kongo-
lijskiego i oddania wojsk dotychczas w 
ramach ONZ do dyspozycji komunisty 
Gizengi w Stanleyville. 

Sowiety udzieliły pożyczki pół miliar­
da dolarów na zbrojenia dla Indonezji. 

W ostatnim przemówieniu przed refe­
rendum de Gaulle apelował • irąco o po­
parcie jego planu algerskiego. 

7 stycznia 
Udział muzułmanów w głosowaniu 

nad referendum de Gaulle'a (na prowin­
cji Algeru) wyraził się imponującą iloś­
cią głosów. 

Miał miejsce jeden tylko wypadek 
ataku powstańców na głosujących, w 
którym 10 ludzi straciło życie. 

Pomimo chwilowego uspokojenia w 
Laosie, Nehru 3ądzi, że grozi tam wojna 
na większą skalę. 

Napięcie strajkowe w Belgii uległo 
osłabieniu. 

Hammarskjoeld przebywa w Płd. Af­
ryce. Prasa nie otrzymuje żadnych wia­
domości o przebiegu narad z rządem i 
rzecznikami ludności ' olorowej i czar­
nej, 

8 stycznia 
W referendum w sprawie Algeru pra­

wie trzy czwarte głosujących we Franc­
ji odpowiedziało „tak". Udział w refe­
rendum wyraził się 70 proc. uprawnio­
nych. 

W Algerii stosunek głosów tył podob­
ny. Głosowało jednak tylko ok. 1/3 u-
prawnionych. Poza prowincją muzułma­
nie w większości referendum zbojkoto­
wali. 

W Londynie aresztowano 5 osób m. 
in. pracujących w Admiralicji za zdradę 
tajemnic państwowych (szpiegostwo). 

J styczniu 
Gen. de Gaulle zapowiedział „pokój 

w Algerze na maj lub czerwiec". Zamie­
rza on ponownie odwiedzić Alger i utwo­
rzyć prowizoryczny rząd, na którego 
czele stanie muzułmanin. 

Belgia sprowadziła dalsze 2 tys. woj­
ska z Niemiec w związku z nowymi roz­
ruchami strajkowymi. 

Przywódca sekty religijnej Sikków 
w Pundżabie zakończył 23 dniową gło­
dówkę po zwolnieniu przez Nehrr are­
sztowanych zwolenników utworzenia au­
tonomicznej prowincji Indii o większości 
językowej Sikków. 

10 stycznia 
Chruszczow wysunął na czoło areopa-

gu sowieckiego Frola Kozłowa, co jest 
jednoznaczne ze stanowiskiem następcy 
głowy świata komunistycznego. 

Rząd Laosu zaalarmował opinię wia­
domością, że po stronie rebeliantów wal­
czą bataliony sowieckie. 

Policja brytyjska dokonała rewizji na 
statku „Jarosław Dąbrowski" w związku 
z aferą szpiegowską. 

SZYBKO I TANIO I 

CENA EGZEMPLARZA: w W Brytanii 1/3 sb. — we Francji NF 0.75 — w Austrii 1.50 Sch. — w Belgii 7 fr. b. 
szech 60 lir. — w Australii A lsh 9d. — w Argentynie $0.20 (w przeliczeniu) -

B i u l e t y n y ,  u l o t k i  r e k l a m o w e ,  
d r u k i  i e d n o  w i e l o b a r w n e  

wykonują 
ZAKŁADY GRAFICZNE 
GRYF Printers (H.C.) Ltd. 
149-171 Battersea Church Road 

London,S.W.II Tel. Bat.C8$7 

w Holandii 60 cent w Niemczech 60 Pf -
Kanadzie 20 cent. — w Stanach Zjedn 20 cent. 

Portugalii 3 esc. — 
w Szwaicarii 60 rp. 

Szwecji 90 ôre — we Wio-

PRENUMERATA (oplata za przesyłkę lotniczą wg taryfy, płatna z góry). 
Zamówienia i należności przyjmują: W W. BRYTANII: „Gryf"-Publica-
tions Ltd.. 169-171, BatteTsea Church Rd. London. S.W.II; miesięcznie 6/-. 
kwartalnie 16/6. rocznie £3.0.0; Zmiana adresu ls. — W BEI Gil: miesięcz­
nie: frb 25, kwartalnie frb 75; Mrs. I Korab-Brzozowska-Csaky — 
19 Square Sainctelette, app 2 Bruxelles; wpłacać na rachunek poczt.: 
J Korab-Brzozowska-Csaky, nr 7315.20. podając swój dokładny adres. — 
W K KRANC.I1: N.F.: kwart 8.00, rocznie 28.00, Administracja Syreny" 
2i rue Legendre, Paris 17, Konto poczt. Edit. ELKA-Paris 5507-30; „Li­
bella" Libraire. 12, rue St. 1 ouis en l'11 le, Paris IV nr konta poczt. Paris 
ce n65150. Francja Północna: inż. Eugeniusz Tuszewski 107, rue Royale 
l  ilie (Nord), tel. 558-50. Dep. Bouches-du-Rhône. Var, Vaucluse: Stefan 
Horodyński, Ecole des Filles, La Penne sur Huveaune (Bouches-du-Rhône) 
>- vv HOLANDII: mies. fl.  200. kwart. 5.50; wpłacać przek poczt.: Fr. Ma­
larki, Tulpenlaan 17. Lindenheuvel, Geleen (L.) -  W NIEMCZECH :  Stani­
sław Mikiciuk, (13b)) Miinchen 45. Gablonzerstrasse 7/1. — W NORWEGII: 
knn.f. min, t  kwart. 10 rocznie 86; Narvesens Kiosk Kompanii. Post-

box 115, Oslo. W PORTUGALII: kwart 35. rocznie 120 esc.; A Zieliński, 
Lisboa Central Caixa Postal Nr 110 — W SZWAJCARII: fr.szw mies. 2.00. 
kwart. 6.50; Maria Wasung 6 rue des I i las Genève i Janusz Rakowski. 
Mainaustr. 28 Zurich — W SZWECJI: koron: mies 3 60 kwart 10, rocz­
nie 86; Polski Komitet Pomocy Jungfrugatan 30/11 Stockholm — WE 
WŁOSZECH: lirów: kwart 700; W Zahorski Associazione Comhatt. Po-
lacchi, Via Licia 19-9, Roma; należność wpłacać przekazem Doczt. — 
W ARGENTYNIE: prenumerata roczna $8.00 (w przeliczeniu); Tadeusz 
Dąbrowski. „Libreria Polaca" Serrano 2076 Buenos Aires W BRA­
ZYLII: półrocznie $4.00. rocznie $8.00; Z Kietlińska Av Hateł 1514, 
Curitiba, Parana. W AUSTRALII: .Vistula" (Australia) Pty Ltd.. 
Daking House Rawson Place Sydney; Społem" 64. Tapleys Hill Rd.. 
Royal Park, Adelaide S.A.; kwart fil.O.OA rocznie £3.15.0A W KANA­
DZIE: rocznie $8.00; „Gryf" Londyn W 1'ł.D AFRYCE: kwartalnie 16/6. 
rocznie - 60/-; Prenumeratę przyjmuje bezpo&rednio „Gryf" Publications 
Ltd - W STANACH ZJEDNOCZONYCH: Prenumerata kwartalna - $2.10 
nółroczn» — $4.00; Przedstawicielstwa: L Dudarew-Ossetyński Wilno" 

28471 Ventura Boulevard Agoura P.O. Box 113. Californla- druf" W 
Sheridan Ave Albany N.Y., Potish American Book Co.i 

634?. 0^1? Detroit ?r° Mich ,  U d o w a" '  ^-ski. 
CENA OGŁOSZEŃ: za jeden cal przez jeden lam £l.&.(j W z B.i  .  c m  n r 7 e z  

jeden łam 75!» fr fr Przyjmuje GRYF PUBL. LTL> 171 Bnftersea 
Church Rd.. London S W 11; Adm „Syrena". 20, rue'Legendre Paris 
17 tel. WAGram 0045; Carlton Berry Ltd., Gr. BuildinJ? Trafalgar 
Sq. London W t;.2: lub Odra Press Ltd 16. Drayton Ct.. London S W.10. 

Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca 
Za treść ogîoszef, KerJakcja nie bierze żadnej odpowiedzialności 

Adrea Redakcn • Administracji: 

•Gryf" 171 liattersea '  hurch Kd.. I ondon, S.W.II. Tel ItATterspa 1445 
We Francji: „Syrena" 20. rue I egendre, Paris 17. Tel. WAGram 0045. 

Konto pocztowe: Editions EI.KA c.c. Paris 5507-30 

Printcd and publlshed by „Gryf Printers ,(H. C.) l td.", 171, Battersea Church Road, l«ndon, 8. W U. Registercd at the G.P.O. as a newspaper. 


